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I w stosunku do szczęścia ist- 
nieje zachowawczy instynkt". 
Fr. Mauriac 
Zaopatrując motto Mau- 
riacia ostatnią swą powieść 
„L'Instinct du Bonheur“, Mau- 
rois dopuszcza się, że tak po- 
wiem — perwersji. Rozwija, u- 
zasadnia, zasłania się tezą wiel- 
kiego moralisty, sam amoralny. 
Bo przecież pomiędzy Mau- 
riaciem jansenistą, ujmującym 
z iście ibsenowską bezwzględno- 
ścią kwestję sumień ludzkich, i 
oportunistą Maurois, niema cic- 
nia wspólnoty. 
Trudno o jaskrawszy przykład 


w 


kompromisowej sztuki życia, od 
„Instynktu Szczęścia”. Powieść 


ta stanowi niejako etap w twór- 
czości Maurois. Nie dlatego, aby 
była lepsza od poprzednich. Prze 
ciwnie, jest gorsza. Ani tło; 
(prowincja Perigord, życie zie- 
miaństwa  zacofanego, pełnego 
konwenansu i czci dla bogac- 
twa), ani coups de thćatre na- 
stępujące po sobie w formie zwie 
rzeń rodziny Romilly, nie należą 
do najszczęśliwiej wybranych. 
To, co wyróżnia tę powieść, to 
nowa postawa autora. Broniąc 
tezy, porzuca dotychczasową ro- 
lẹ biernego obserwatora, anga- 
żuje się moralnie, wyznaje swój 
światopogląd, a tem samem wy- 
daje się w ręce opinii. 
/Nikt już nie zarzuca mu neu- 
tralności; Zwolennicy, nie obro- 
nią go przed zarzutem amoralno- 
ści twierdzeniem, że biografowi 
nie przystoi być ani sędzią, ani 
adwokatem, lecz sprawozdawcą.! 
' „Nie, Maurois dowiód?, te jest ta- 
/ R Jak jego epoka: kompromiso- 
Py, idący po linji najsłabszego 
iporu, niezdolny do jakiegokol-- 
Ywiek aktu wiary. I w tem tkwi ta- 
jemnica jego powodzenia. Gdyby 
nie to, czy choć taki „Krąg 
rodzinny nie wywołałby burzy 
protestów? Czy rewolucyjna De- 
nise, niezdolna wyciągnąć z wła 
snej młodości wniosków, stała- 
by się bohaterką postępowej ko- 
biecości ? 

Maurois i jego współcześni 
'dają się trwać w obronnej po- 
„cji przeciw dwom pokoleniom | 
sprzymierzonym przeciw nim. Sę 
dziwa starość i buntownicza mło- 
dość podają sobie ponad ich gło- 
wami ręce. Obie bezkompromiso- 
e, obie pełne zasad, obie dogma- 
zne, Jednako patrzą na grzech 
ja, namiętności, grzech sła- 
i. Z tą różnicą, że podczas 
starość pozostaje sobie wier- 
młodość z utraią niewinno- 
opuszcza pozycję. Skolei wkra 
na arenę tego uproszczone- 
o życia, lawiruje wśród konflik- 
tów, zadawalnia się okruchami 
i namiastką uczuć, zadając sobie 
podobnie jak Denise pytanie: 
„I jakże bezużytecznie walczyłam 
z ideami! Jakże bezwzględnie są- 
dziłam życie! Przecież moje u- 
kłada się podobnie“. To młodość 
pełna buntu stwarza niepotrzeb- 
1e konflikty! 


mlasycznym nieomal przykła- 


| 
ccm tego światopoglądu jest 
„L'instinct du Bonheur“. Autor, 


| 
| 


prenosi mieszkańca znanego 
ra a Pont de l‘Eure do Perigord. 
4a ston Romilly, na skutek ro- 
octzinnych nieporozumień opusz- 
cza przemysł włókienniczy i osia- 
Ta na roli. Przychylność wszech- 
władnej kasztelanki pani de La 
Guwichardie, bogactwo, 
kiadne wręcz wzorowe pożycie 
małżeńskie, jednają mu  szacu- 
nek i ułatwiają asymilację. Uko- 
ronowaniem powodzenia są zarę- 
czyny córki Colette z synem naj- 
nciyażniejszego z obywateli. Ale 
] wlaśnie ten fakt narusza bezpie- 
czoństwo i spokój Romillych. Na 
po.diernicę wybierają potężną 
parią de la Guichardie. Przy- 
kywszy do Perigord nie wtajem- 
riczyli nikogo w fakt, że Colette 
wrodziła się na pięć lat przed 
ich ślubem. Z winy oporu rodzi- 
ay IRomilły'ego, z winy przeróż- 
„ych przeszkód. Dziś nie tylko ro-| 
kima narzeczonego, nie tylko o- 


bezprzy- 


kolica — lecz sama Colette do- 
wie się prawdy. 
Staruszka wzruszona zaufa- 


niem, pomna burzliwej młodości 
podejmuje słę misji. Matkę na- 
rzeczonego przekonywuje argu- 
mentami religijnemi (ileż cyniz- 
mu jest w tej scenie, w której 
konwencjonalną wiarę bigotki po- 
konywuje rutyna i pochlebstwo), 


Jerzy Konopacki 


Jeden genjusz i pięćdziesięciu 
ludzi talentu — oto zupełnie wy- 
jątkowy plon rodu Bonaparte. 

Gaśnie wielki ród intelektuali- 
stów. Ostatni, dziś trzydziesto- 
letni męski przedstawiciel cesar- 
skiego nazwiska, książe Napole- 
on, syn ks. Wiktora i Klementy- 
ny, królewny belgijskiej, przeży- 
wa dotąd szare dla siebie dnie 
w zamku Ronclunne w Belgji. O 
jego zamiłowaniach nam niewia- 
domo; do ostatniego pokolenia 
byli jednak w tej rodzinie ludzie 
talentu i rozległej wiedzy. 


„Przegląd studjów napoleoń- 
skich“ wydawany obecnie w Pa- 
ryżu przez prof. Driault i „Tow. 
Przyjaciół Napoleona", którego 
członkami są m. in.: Edward hr. 
Krasiński, gen. Kukiel i ambasa- 
dor Chłapowski, podaje nowo- 
cześnie naukowo opracowaną ge- 
nealogję  Bonapartych, których 
przodkiem, początkującym nic- 
przerwany bieg pokoleń, był Jan- 
faldo, żyjący przed 1235 r.; na- 
zwisko pojawia się w aktach od 
1178 r., a wywodzi się ze szcze- 
pu Tedixa, udzielnie władające- 
go na Pistoi w roku dziewięćset- 
nym. 


Linja Cesarea, w wiekach śred- 
nich, mieszkała we Florencji i w 
m. Sarzane; wyróznił się z .niej 
Jan, wojownik w armji Fabrice- 
go Colonny, gubernator w Mari- 
no w 1496 r.; syn jego, Franci- 
szek, pierwszy z  Bonapartych 
osiadł na Korsyce, gdzie wszys- 
cy jego potomkowie byli wybiera- 
ni do t. zw. Rady Starszych i 
mieli przyznany wysoki tytuł: 
„Messire“. W przeciągu stulecia, 
poprzedzającego koronację Napo- 
leona Wielkiego, piętnastu człon- 
ków tego nielicznego rodu było 
doktorami prawa, filozofji lub 
medycyny. 


Przedtem już zaznaczyli się w 
literaturze: Jacopo Bonaparte, 
historyk, który jako świadek zdo- 
bycia przez Francuzów Rzymu w 
1527 r. opisał to w dziele „Rela- 
cja historyczna o zdobyciu * Rzy- 
mu“. Mikolaj Bonaparte, profe- 
sor w San - Miniato, wydał, w 
1592 roku komedję „La vedova“, 
odznaczającą się  szczególniej 
pięknym językiem. Bonaparte, 
imieniem też Mikołaj, profesor 
prawa w Pizie, w XVII wieku, 
był uwielbiany dla nowej nauki 
i wszelkich zalet; współczesny 
biograf pisał o nim: „Stworzony 
przez Naturę, aby był podziwem 
swego czasu i potomności”, Bywa 
ły i znane kobiety z tego rodu: 
Matka papieża Mikołaja I-go z do 
mu Bonaparte, a ciotka cesarza 
— Gertruda z Bonapartych Pa- 
ravicini: „kobieta o cechach ry- 
cerskich, zwana Kloryndą Kor- 
syki“. 


m 
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Dnia 15 maja 1768 r., ogłoszo- 
no przyłączenie Korsyki do Fran- 
cji i tegoż dnia urodził się przy- 
szły cesarz Francuzów. Akt 
chrztu zatytułowany: „Batiesimau 
di Napoleona Bonaparte“. Tak 
więc już wtedy ustalona pisownia 
nazwiska. Oprócz Napoleona, Ka- 
rol - Marja, syn Józefa - Marji i 
Saverji Paravicini, był doktorem: 


praw uniwersytetu w Pizie i 
członkiem Szlacheckiej Rady 
Dwunastu na Korsyce;, zaślubił, 


ojca — groźbą i pokusą bogac- 
twa. Największą niespodzianka 


przynosi jej sama Colette. Zna 
„tajemnicę“ od wczesnego dzie- 
ciństwa, powierzyla ją i narzeczo 
nemu. „Jakież to romantyczne — 
mówią młodzi — i pocóż to skom- 
plikowane zatajanie prawdy“. 
Na pozór, nic już nie stoi na 
przeszkodzie. Ale widać nie da- 


Marję - Letycję Ramolino córkę 
Jana, inspektora generalnego 
dróg i mostów Korsyki, którego 
żona ze starożytnego domu di 
Pietra - Santa. (Na grobowcu 
Marji - Letycji, w Ajaccio na Kor 
syce, krótki napis: „Mater re- 
gum“). 


„Tragedja winna być szkołą 
królów i ludów: oto najwyższa 
nagroda, jaką mogą zdobyć po- 


1a 


ed. 


Powyższe słowa Napoleona 
stwierdzają, jaki pogląd miał ce- 
sarz na literaturę — jej przezna- 
czenie w życiu ludzkości. 


Znaną jest przyjaźń okazywa- 
na przez Napoleona sławnemu a- 
ktorowi Talmie, który, ze swej 
strony, już w skromnym ofice- 
cerze artylerji odgadł geniusza. 
Po wielu latach, w Erfurcie na 
obradach monarchów, podległych 
cesarzowj Francji, wówczas, gdy 
oficer warty przerwał fanfarę od 
grywaną przy wjeździe jednego 
z panujących okrzykiem: „MIE 
czeć! To tylko — król“ — szum Na 
poleon dwoma słowami oddał 
cześć poecie, mówiąc na widok 
wchodzącego do sali Goethego: 
„Oto człowiek”. 


Przyszły cesarz, będąc jeszcze 
kadetem w Brienne, w 1783 roku 
napisał wierszem bajkę, wzoro- 
waną na utworze Ezopa, p. t. 
„Pies, królik i strzelec“. — Póź- 
niej, będąc porucznikiem w puika 
La Fere, w Grenobli, opracował 
dwa większe utwory: „Listy c 
Korsyce“ (przedstawiajace ni- 
szczycielską gospodarkę Francu- 
zów na tej wyspie) oraz „Dyskurs 
Lyoński“, będący odpowiedzią na 
pytanie Akademji  Lyońskicj: 
„Jak osiągnąć szezęście?“ — 
Wiemy, że w wiele lat potem ce- 
sarz mówił: „Szczęście jest to 
najwyższy rozwój moich zdolno- 
SCENA 


W garnizonie prowincjonał 


nym, wyszło również spod pióra (Lud 


młodego porucznika 12 rozpraw 
(o artylerji, o samobójstwie, o 
władzy królewskiej, o nierówno- 
ści ludzi ect.); ówczesne notatki 
Napolcona z dziedziny astrono- 
mji, prawa, historji (szczególniej 
Indji i Egiptu), statystyki i t. d. 
objęły później 400 stron druku. 


Pierwszą drukowaną pracą Na- 
poleona była „Wieczerza w Beau- 
caire“, broszura, w której z nic- 
zwykłą pszerikliwością stwier- 
dzał niemożność powodzenia bur- 

tów prowincjonalnych wobec 
istniejącej silnej władzy w stoli- 
cy (osnową książki było wypra- 
wa gen. Carteau przeciw Marsy- 
lji.). Będąc chwilowo  bezczyn- 
nyni, przed mianowaniem dowód- 
cą garnizonu Paryża, gen. Bona- 
parte pisał na poddaszu parę o- 
powieści na tle podań wschod- 
nich. Natchnione zwierzenia Na- 
poleona o przyszłości, gdy jechał 
do Egiptu, a potem, gdy już jako 
panujący zawładnął Hiszpanią 
i myślał sięgnąć do Ameryki, by- 
ły, według Świadków - słucha- 
czów, poporstu godzinnemi impro 
wizacjami, pełnemi najczystszej 
poezji. 


„Dyktaty Cesarza“ spisane na 
wyspie św. Heleny przez gen. 
Montholon („Wspomnienia z E- 


talent 
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nem jest odpocząć starej kaszte- 
lance, bo oto zjawia się Walenty- 
na — ze stokroć poważniejszem 
wyznaniem. Colette, córka ich, 
ma innego ojca. Valentine wal- 
cząc o byt, w Paryżu przyjęła 
opiekę bogatego przemysłowca. 
Pokochawszy Gastona — zerwaia 
z nim. Dziś umierając zapisał 
Colette miljonowy majątek. Pra- 


1789 
r“ ect.) są ujętem w krzepkie ce- 
zarowe słowo cudem pamięci i ja- 


giptu“. „Ocena rewolucji 


snowidztwa. Nopoleon dyktował 
przechadzajac się, niejako dekla- 
mując oratorsko, i jakiekolwiek 
zjawiska. odgłosy, ruch przechod- 
niów, nie tamowały potoku jego 
płynnej wymowy. 


Czem była literatura dla braci 
Gesarza? 

— Oni chcieli być jej współ- 
twórcami. Potomkowie ich wyróż- 
nili się, jako uczeni. 

„Ludwik upaja się wierszami“ 
mówił Napoleon, w czasie kam- 
panji włoskiej 1796 r. Ludwik 
dhciał być nawet reformatorem / 
poezji; o tem powiemy później: 
pierwszeństwo ma Józef, N] 
szy. Dopiero w 1854 r, wydano 
10 tomów p. t. Pamiętniki i ko- 
respondencja polityczna króla Jó- 
zefa', jest tam dużo danych oœ 
Polakach, walczących w Hiszpa- 
gji. 
~ Nieprzyjąwszy 
nych mu przez brata tronów, naj- 
więcej czasu poświęcał literatu- 
rze Lucjan Bonaparte, książe 
Canino, były prezes Rady Pięciu- 
set, który w zamachu „18-go bru- 
mair'a', tak walnie przyczynił 
się do wyniesienia brata, sam 
jednak odchodząc w cień osamot: 
nienia, w którem powstały dwa 
poematy: „Charlemagne albo Ko- 
ściół oswobodzony“ (wyd. w 
1215 r., a dedyk, Piusowi VIIl-u), 
„Cyrneida — albo Korsyka zba- 
wioną'* — wierszowany opis wy- 
parcia saracenów z Korsyki. Przy 
gotiowując z Tayllecyard'em za- 
mach stanu, pisał Lucjan senty- 
mentalny romans p. t. „Edmund 
i Stellina“ ( w 1799 r.), a za Kon- 
sulutu wydał: „Porównanie mię- 
dzy Cesarzem, Kromvellem i Bo- 
napartem', propagując ustano- 
wienie cesarstwa Napoleonidów. 


„ofiarowywa- | 


"W 1829 r., ówczesne pisma pol- 
skie doniosły: „Hrabia St. Len 
wik - Napoleon dawny król 
Holandii) jest głównym nieprzy- 
jacielem rymu. Wydał dzieło fran 
cuskie w Rzymie, w którem po- 
wstaje na tego tyrana poezji“ — 
Nieprzewidywano wówczas, że po 
stu latach rymy takie będą na- 
zwane „asonansami' i wkroczą o- 
ficjalnie do literatury: król Lud- 
wik wydał także romans „Marya 
albo — Holenderka'* (1814 r.)i 
„Historję parlamentu angielskie- 
go“ — Hortensya, z domu Beau- 
harnais, żona królu Ludwika, pi- 
sała również wiersze, układała 
akompanjament do śpiewanych 
romansów, nawet niektóre z jej 
pieśni, naprz. „Partant pour la 
Syrie“, stało się własnością ludu 


francuskiego, „zbłądziwszy pod 
strzechy”. 

„Semiramida Lukki" zwano 
Elizę, siostrę cesarza, słynną z 


uczoności i krzewienia artyzmu 
w swych księstwach Lukka, Piom 
bino i w. księstwo Toskany. 
Prawdziwy talent poetyczny o- 
bjawił się . w pośmiertnie wyda- 
nych wierszach Joanny, córki Lu- 
cjana (.„Inspirazioni de una gio- 
vina muza“), i w rymach jej bra- 


ta, ks. Piotra, słynnego z niepo- 
skromnionego temperamentu „re- 
wolucjonizmu morderstw i 


| w 1861 


mezaliansu. Ten ks. Pi 


wo nie pozwala rezygnować w 
imieniu niepełnoletnich, a jeśli na 
wet, to żąda zgody ojca. Gaston 
dowie się prawdy. Jego jednego 
kochała, — raz tylko popełniła 
kłamstwo. Niestety, żyło ono pod 
postacią córki. „Valentine prze- 
szła męki niepewności i obawy. 
Nie miała wyrzutów sumienia, 
nie miała poczucia winy, prawie 


r. wydał tłumaczenie „Nabudo- 
chonozora* Nicoliniego. poezje 
własne „Loisirs“ w 1865 r.; po- 
tem, broszurę: „Na granicy Re- 
nu“ oraz „Wspomnienia, trady- 
cje i rewelacje". 


Uczonym. miary bardzo wyso- 
kiej, był syn ks. Piotra, zmarły 
przed dziesięciu laty — Roland 
ks. Bonaparte, autor wielu dzieł 
z zakresu geografji, etnografji i 
botaniki; tytułów nie wyszcze- 
gólniamy, bo stanowiłyby swego 
rodzaju bibljografję, przekracza- 
jącą rozmiary niniejszego szki- 
cu. Ks. Roland był członkiem Pa- 
ryskiej Akademji Nauk, od 1907 
r.; prezesem francuskiego Tow 
Geograficznego i prezesem Mię- 
dzynarodowego Instytutu Antro- 
pologicznego. 


Zamiłowania ks. Rolanda po: 
krewne były dziedzinie prac jego 
rodzonego stryja, ks Karola (ur. 
1805 r., zmarł 1857 r.), żonatego 
z Zenaidą, córka Józefa . 


nadewszysiko jednak zajał się 
ornitologją, i już jako dwudzie- 


stoparoletni młodzian wydał, wró! 
ciwszy z Ameryki, wspaniałe dzie, 
ło: Amerykańska ornitologja. Hi-' 


storja ptaków Stanów Zjednoczo- 


Bona-| 
parte, króla Hiszpanji. Ks. Karol’ 


ypromisowej sztuce życia 


że zapomniała. Ale lęka się kary. 
Lęka się bółu, jaki zada mężowi. 
Bez protestu przyjmie jego Wy- 
rok: „mężczyzni są tacy pyszni. 
być może, że urażona duma poko- 
na miłość". 


Raz jeszcze podejmuje się sta- 
ruszka parlamentowania, — i raz 
jeszcze doznaje wstrząsu. Gaston 
od 15 lat znał pochodzenie córki. 
Ludzie nie oszczędzali go, dostar 
czając dowodów. Cierpiał, watpił, 
a gdy uzyskał ostateczny „dowód 
prawdy”, zbyt mocno kochał obie 
istoty, by je porzucić. Colette jest 
‘cgo duchową córką. Jeżeli mil 
czał, to poto, by pszczędzić wsty- 
Gu żonie. Jeżeli pragnął o tem 
mówić, to jedynie, by usunąć jej 
obawę i cień kłamstwa. Nie żąda 
tłumaczeń. Być może, że to tchórz 
liwe i podłe, ale lęka się utraty 
szczęścia, — lękał się o nie sta- 
le. Dla kogo grać teraz scenę wy- 
krycia, poco poruszać uśpione 
źródła niepokoju? Większość mo- 
ralnych cierpień trwa dlatego, że 
mamy slowa na wyrażenie ich. 
Raz zaczęta dyskusja  trwałabky 
do końca życia. Niechże Walen- 
tyna zastosuje się do jego żąda- 
nia i nie porusza tej sprawy. Oto 
prosi -— tego żąda za pośrednic- 
twem pani de La Guichardie. 

Warunen zostaje przyjęty. Ga- 
ston prirzy na ukochane istoty 
myśląc: „Jedno słowo, jeden od- 
ruch dumy i byłbym je utracił'... 
Valentine pełna wdzięczności roz 
waża: jakiż on dobry i dzielny, 
wolał się ośmieszać, niż zdradzić 
znajomość sekretu. Ani jednej 
wymówki przez te wszystkie lata! 
Co ta za ulga, wiedzieć, że ta wal 
ka się skończyła! I są szczęśliwi. 


„Ileż wysiłku, ile trwogi wkłada 
ją ci biedni ludzie w to, co okre* 


Ślają mianem szczęścia! Jeżeli 
można wierzyć autorowi, szla- 


chetni i subteln. zadawalają sie- 
strzępkiem życia, nie opartym ani 
na wzajemnej szczerości, „ani 
prawdzie, ani pełni uczuć. Mau- 


nych“, gdzie opisał do 100 gatun-, rois traktuje ich z właściwą so: 


ków. ptaków, nieznanych poprzed | bie wyrozumiałością; z właściwą 
nim w nauce; w 1827 r. wydał wj obojętności dla kwestji etyki czy 
Pizie: „Przegląd porównawczy OT | moralności. Walentyna nie odczu 


a 


nitologii Rzymu i Filadelfji", 


w 1841 r. pomnikową pracę „Iko-| tylu jej poprzedniczek, tych, któ- 


nografja fauny włoskiej" i wiele 
mniejszych opracowań. Świat nu 
ukowy go ocenił: ks. Karol był 
już w 1833 r. członkiem Akademji 
Nauk w Upsali; , później czion- 
kiem Akademji w kerlinie i człon 
kiem korespondentem instytutu 
Francuskiego. 


Ludwik, syn ks Lucjana, wy- 
dał w 1847 r. słownik porównaw- 
czy języków europejskich; potem 
„Katalog dzieł, służących do stu- 
djów porównawczych języków eu- 
ropejskich" (2 tomy), i poświę- 
cil się badaniom języka Basków, 
pisząc: „Djalogi baskijskie“, 
Gramatykę* i dzieło: „Język ba- 
skijski a język francuski“ (1862 
r.) 

Pominiemy  wyszczególnianie 
licznych prac ccsarza Napoleona 
I-go kiory nawet jako panują- 


cy, pisał wiele artykułów i szki-| rzem chrześcijańskim nigdy nie 
ców do romansów, a z zamiłowa-| będzie. A jego bohaterowie 


nia był archeologiem. „Ideje na- 
polcońskie* (1839) r.), „Zniesie- 
nic żebractwa”* 
Ham, jako więzień „dożywotni“ 
w. 1844 r.) i t. d. orsz giówne 
dzieło „Juljusz Cezar“ — oto do- 
robek literacko - naukowy dru- 
giego cesarza Francuzów, które- 
go wielokroć przewyższał uzdol- 


| nieniem ks. Napoleon, syn Hiero- 


nima, króla Westfalji, autor do- 
brej broszury w sprawie polskiej 
(według przemówienia w sena- 
cie francuskim w 1868 r.), mowy 
przed pomnikiem Napoleona I-go 
w Ajaccio w 1865 r.), manifestu 


przeciwrepublikańskiego _ (ogło* 
szony w 1883 r.), oraz książ 
„Napoleon i jego oszczercy ', 


przeciwstawiającej się poglądom 
Taine'a. 


Jeden genjusz i pięćdziesięciu 


ludzi talentu. I kończy się ród Na, 


poleonidów. 


wa nie z tego, co było udziałem 


re „grzeszyły w smutku, a poku- 
towały w radości“. Lidie (z „I* 
petite paraisse“ Daudet'a),,czy 
Thertse Bordeaux — nie znajdą 
w niej siostry. Walentyna nie od- 
czuwała ani wstydu, ani potrze- 
by pokuty, ani spowiedzi związa* 
nej z pojęciem -doskonałej eks- 
piacji. Przeciwnie, domagając 
się interwencji przyjaciórki mó- 
wi: „Trudno, to silniejsze ode 
mnie, nie mogę im o tem powie- 
dzieć. Przecież jestem dziś, dla 
nich kimś innym, niż ta, która 
grzeszyla”. Ten brak jakiegokol- 
wiek poczucia odpowiedzialno- 
ści, ten rys przeciwny kulturze 
romańskiej i chrześcijańskiej 
tradycji, domagającej się eczy- 
szczenia, jest możc najchasakte- 
rystyczniejszy dla autora. Mau- 
rois może mieć zaszczytną kartę 
w literaturze francuskiej; pisa- 


po- 
zbawieni nadprzyrodzonego piel" 
wiastka — muszą poprzestawać 


(pisał w twierzy| na tem, co jest w czlowieku naj- 


ułomniejsze. 

Krytyka francuska bierze go w 
obronę uważając, że Maurois jest 
bez winy „Modele wiernie spor- 
tretowane, czasy i prądy nurtu- 
jące spoleczeństwo obwiniajcie”! 
Jeśli tak jest, to wynik prowincjo 
nalnego plebiscytu literaekiego— 
jaki miał niedawno miejsce — 
jest łogiczny. Bowiem gdy Bor- 


deaux uzyskał głosy starszego 
pokolenia, — rówieśnicy dali 
pierwszeństwo A. Maurois, a 


ki młodsi podzielili się na zwolenni- 


ków rewolucvjnego Malroux i Fr. 
Mauriac'a, który, jak zaznacza 
jedna z czytelniczek „tak nielito- 
ściwie dręczy sumienie ludzkie © 
Właśnie to, którego brak Walen- 
tynom i Denisom. 
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Uniłowski jest we „Wspólnym 
pokoju“ epikiem próżniackiēgo 
frontu, Rudnicki w „Szezurach“ 
jego gwiazdą, Edmund Miller w 
„Fikcyjnej postaci“ jego liry- 
kiem, a Adam Tarn w wydanej 
niedawno powieści „Portret ojca 
w czterech ramach“ *) doprowa- 
dził ten rodzaj literatury niemal 
do absurdu. W każdym razie na- 
pisał powieść tak typową dla pew 
nego gatunku twórczości i posta- 
wy wobec życia, że nie może ona 
przejść bez wrażenia. 

Jeżeli wobec dzieła wartościo- 
wego publiczność nie klaszcze, 
krytyka milczy, albo odwrotnie— 
wobec szkodnictwa kulturalnego 
publiczność nie gwiżdże, a kryty- 
ka nie atakuje, mówimy, że mamy 
publiczność bez smaku i kryty- 
ków głuchych, ślepych, zaśnie- 
działych w gnuśności. Tym ra- 
zem idzie o drugi wypadek. Zda- 
je się, że książka Tarna, jak tyle 
innych, przyjęta będzie w trady- 
cyjny sposób: to pochwalą, tamto 
zganią. reklama wydmie ten ba- 
lon blagi pod niebiosy i abonenci 
czytelni zaczną zachłystywać się 
sukcesem. Maluczko — prenume- 
ratorzy pism literackich otrzy- 
mają jako premję tę pseudojoy- 
e'owską analizę prądów Świado- 
ości, opływających u Tarna za” 
sądniczo i wyłącznie dolną część 
ludzkiego tułowia. 

A właśnie trzeba, żeby .Port- 
ret ojca w czterech ramach“ nie 
był literacką jętką. Żeby nie mi- 
nął tak odrazu, jak  jednodnio- 
wa muszka. Książce należy się 
swoista sława. należy jej się re- 
klama ostrzegawcza.  Oczywiś- 
cie odrazu przychodzi na myśl 
uwaga, że skuteczniejsze jest 
milczenie, niż ostry atak, który 
właśnie jest _ najpewniejszym 
środkiem wyrobienia książce roz- 
głosu. Doskonale, niech i tak bę- 
dzie. Niema obawy. Powieść Ta- 
rna ma w sobie taką dozę bakcyli, 
że w każdym czytelniku odezwie 
się instynkt samozachowawczy. 
Otrząśnie się ze wstrętem. Zoba- 
czy, jaką to my literaturę toleru- 
jemy, roztrząsamy jej szczęgóli- 
ki estetyczne, bawimy się w dy- 
skusje nad metodą autora, nie 
pisząc na czele — książka zła i 
szkodliwa. e 

Zatem — Tarna pod światło. 
Pod światło wraz z jego rodzi- 
memi prekursorami. Pod ostry 
reflektor. 

Tak, nikt nie przeczy, Że au- 
torowi należy się od krytyka ana 
liza estetyczna, ocena jego wysił- 
ku twórczego, zbadanie sposobu 
myślenia i ujmowania zjawisk, 
określenic na czem polega wizja 
świata tak, a nie inaczej ujęta 
w* jego dziele. Tylko trzeba się 
zastrzec — książka zła i dobra 
nie może wyjść z pracowni kry 
tycznej z receptą o wypisanych 
dokładnie składnikach. a z bra- 
kiem objaśnienia, czy składniki 
są dobre, czy złe. 

Jeżeli zajmujemy się Tarnem, 
to dlatego, ażeby z jego książki 
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*: ADAM TARN: „Obraz ojca w 
czterech ramach“. Powieść. Warsza- 
wa 1934. J. Przeworski. 


zrobić epilog pewnej manji lite- 
rackiej, pewnego literackiego spo 
sobu życia i próżniaczego sposo- 
bu pisania. Po ukazaniu się po- 
wieści Tarna. trzeba powiedzieć— 
stop! 

Literatura faktu kończy się sa- 
mą siłą rzeczy, literaturze próż- 
niackiej ten koniec należy się prę 
dzej. 

Skąd ona wyrasta? Przypomnij 
my sobie skandal, jaki stosunko- 
wo nie tak dawno wywołał Uni- 
łowski „Wspólnym  pokojem*. 
„Wspótłny pokój“ odtwarzał właś- 
nie życie młodych literatów. Skan 
dal wybuchł dlatego, że zdema- 
skowano nieróbstwo. Pod przej- 
rzystemi nazwiskami bohaterów 
„Wspólnego pokoju“ odgadywało 
się prawdziwe nazwiska. Młode 
talenty obruszyły się wówczas, 
bo okazało się, że główne ich za- 
jęcie stanowi poszukiwanie pie- 
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prozniaków 


Kontakt z życiem? Owszem == 


wzajemne obserwowanie się, wza- 


jemne fotografje j- dnego 
genjusza robione przez drugiego. 
Kiedy Uniłowski  sfotografo- 


wał wszystkich razem, zrobił za- 
binetowe zdjęcie, wybuchła awan 
tura. 

W tych warunkach literatura, 
tworzona przez ludzi, nie biorg- 
cych czynnego udziału w życiu 
społecznem, nie znających innego 
frontu życia, jak własny próźnia- 
czy, musi być oddalona od współ- 
czesności, musi być obca, niczyja, 
zjawiająca się nie wiadomo, poco 
i dla kogo. 

Oto na innym froncie pisze Go: 
jawiczyńska, pisze o Śląsku, © 
pracy, zespaiu w swej książce ży- 
cie i sztukę. Oto pisze Choromań- 
ski — pisze o szpitalach,, o cier- 
pieniu, o ludzkiej walce ze śm'*r- 
cią; pisze Rusinek — wykrawa ży 


niędzy, mających lecieć, jak man-i wy kawał polskiego życia, a obok 


na z nieba, po zdobyciu pienię-|Bich pisze 


dzy poszukiwanie alkoholu, ko- 
biet i dysput przy pół czarnej. W 
książce Uniłowskiego nie dostrze- 
gało się śladu pracy. W światku 
literackim, jaki przedstawił, mi- 
mo czasów, gdy wszystko tętni pra 
ca, praca nie znajdowała wyrazu 
Skąd czerpać soki twórcze, jakże 
kształcić postawę wobec życia, 
jak wyczuwać jego tętno, kiedy 
metoda literacka polega na wal- 
koństwie i analizowaniu wałko- 
niącej się psyche! 


Wojciech Wasiutynski 


Oczywiście przesada. Nie będzie 
mowy o dwunastu miljonach, ale, 
jak się czytający o tem niżej prze- 
kona, w każdym razie o dobrych 
kilkudziesięciu tysiącach Śpiżowych 
tablic. 

A teraz, proszę posłuchać: 

W starożytnym Rzymie picrwotne 
prawo spisane bylo na dwunastu 
śpiżowych tablicach. To było całe 
prawo rzymskie. Uczono go na pa- 
mięć w szkołach i każdy obywatel 
(nie mieszkanice państwa, bo te 
rzeczy w Rzymie ściśle rozróżniano) 
znał prawa swej ojczyzny. Tsk by- 
ło pierwotnie. A potem? 

Współczesny człowiek, ogłupiony 
potwornym rozrostem ilościowym 
praw, gotów sądzić, że rozszerzano 
i zmieniano prawo, uchylające moc 
wyrytych na śpiżu przepisów. Otóż 
nie! Dwanaście tablie nadal pozo- 
stało zasada prawa, uzupełnione nie- 
licznemi ustawami, rozszerzającemi 
tę zasadę. Właściwy rozwój prawa 
szedł drogą  podporządkowywania 
nowych zjawisk 4ycia społecznego 
śpiżowym paragrafom dwunastu ta- 
blie. Pretor (coś w rodzaju ministra 
sprawiedliwoświ) ogłaszał, że dajmy 
nu to do nowopoznanego, zagranicz- 
nego materjału, zwanego  jedwa- 
biem, stosować się będzie te prze- 
pisy, które w prawie zasadniezem 


Miller, Uniłowski, 
Tarn i na pograniczu stojący Ru- 
dnicki. 

O czem mają pisać ci, których 
światłem zewnętrznym jest „Zie- 
miańska*, haustem życia — pół 
ezarnej, domem — zerotyzowana, 


zgangrenowana atmosfera „Współ | 


nego pokoju“? Jedna jedyna mo- 
żliwość: powieść psychologicz- 
na. 

Tak też się dzieje. Nie wolno 
byłoby robić zarzutu za s a d- 
niczego, że obracają się oni 


Z duche 


odnoszą się do wełny i sprawa by- 
ła załatwiona w ten lub podobny 
sposób. Obywatel więc znał prawo, 
a jega troską było conajwyżej za- 
gadnienie interpretacji. Od tego by- 
li adwokaci, a wśród nich najsłyn- 
niejszy adwokat świata, Marek Tu- 
lius Cicero, którego nazwisko wy 
mawiać należy poprawnie Kikero. 

Rzym dał światu — prawo. 

A teraz wyoBraźmy sobie, że ktoś 
pragnie współczesne prawo polskie 
wykuć na śpiżowych tabiicach. Obo- 
wiązujące u nas prawo, to nie jest 
kilkanaście tablie, ani kilka ksią- 
żek, zadrukowanych paragrafami, 
aui półka z takiemiż książkami, ale 
cała bibłjoteka. Wedle najpobież- 
niejszych obliczeń po przeliczeniu na 
tablice da to około sześćdziesięciu 
tysięcy tablic poważnej wielkości. 
Jeżeliby ktoś zapragnął ta tablice 
przybić na murach Warszawy, jak 
to było w Rzymie, to umieszezając 
po parę tablic na każdym domu sto- 
licy, wytupetowałby niemi całe mia- 
sto, nie wyłączając peryferyj. 

Oczywiście żaden obywatel nie mógł. 
by znać wszystkich praw. (Nie mógł- 
by ich znać także żaden prawnik. 
Jeden adwokat, powiedzmy specjali- 
sta od spraw karno-administracyj- 
nych, znałby tylko drogę z ulicy 
Miedzianej na Cynową i łączność 
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w ramach powieści i noweli psy- 
chologicznej, i że dla sztuki od- 
chodzą od życia, byleby była to 
sztuka naprawdę, Tymczasem pod 
względem artystycznym występu- 
ją te wszystkie cechy, jakie łączą 
ich powieść psychologiczną z za- 
mierającą literaturą faktu i ja- 
kie szkodliwe są i artystycznie i w 
ostatecznej konsekwencji — spo- 
łecznie. 


Literatura faktu jest literatu- 
rą bierności społecznej, a więc 
też swego rodzaju wynikiem ie- 
nistwa. Po przeprowadzeniu ak- 
cji uświadomienia o klęskach so- 
cjalnych, po .„Pamiętnikach bez- 
robotnych", nie można ogłaszać 
jednego więcej reportażu, nie 
przyznając się tem samem do bra 
ku twórezej postawy wabec tra- 
gedji współczesności. Kto dziś 
nadal pisze powieściowe, czy no- 
welistyczne obrazki z dnia, ten 
tkwi w punkcie statycznym, nie 
kształtuje życia, a tylko je proto- 
kułuje. Spisuje sto pierwszy for- 
mularz. 


Ta statyka, bezruch, martwo- 
ta tkwi w powieści psychologicz- 


nej klanu Tarnów i Uniłow- 
skich. Wyrwane najważniejszy 
nerw, sam rdzeń — wolę. Po- 


wieść Tarna jest typowym przy- 
kladem powieści o psychice n:e 
kształtowanej wolą. Jego bohater 
do niczego nie dąży, nie przeży- 
wa żadnej prawdziwej namiętno- 
ści. Powieść psychologiczna— ma- 


m czasu 


między przepisami, wyrytemi na ta- 
blicach tych ulie. Drugi, naprzykład 
specjalista od prawa  akeyjnego, 
zmałby tylko drogę z Wroniej na 
Kruczą. Trzeci... 

Niema wprawdzie u nas tablice na 
murach całej Warszawy, ale skutek 
jest ten sam. Prawnik czuje się w 
stosach przepisów jak w wydmach 
lotnego piasku. Zapada w nie coraz 
głębiej, bez nudzici wybrnięcia. Po- 
kątny znawca gra rolę Świnki 
morskiej na katarynce: na chybił- 
trafił wyciąga przepowiednie spo- 
śród stosu innych kartek. Obywatel 
natomiast nie usiłuje nawet poznać 
choćby ezęści przepisów, bo wie, że 
to niemożliwe, że jest ich cała rze- 
ka: jedne przypływają, inne odpły- 
waj}, tracąc moc obowiązującą. 

W tem położeniu człowiek ulicy, 
że użyję ulubionego zwrotu Gocbhel- 
sa, nie wie nigdy, kiedy łamie pra- 
wo, kiedy nie, jego poczucie prewa 
zanika, a filozolja prawna wyglą- 
da, jak psychologja owego czerkie- 
sa (Generał rosyjski dostał ostrze- 
żenie, że publicznie zbiją go po 
twarzy. Wziął więc dla ochrony oi- 
brzymicgo Czerkiusa i z nim wszędzie 
chodził. Pewnego razu szli przez 
Newski Prospekt w Petersburgu, aż 
tu nawprost nich zatrzymała się ele- 
gaueka karjolka, wyskoczył z niej 


łoż dowodów w literaturze? — 
może wydać dzieła wspaniałe. 
ale wtedy, gdy istnieje prąd 
życia psychicznego, gdy można ie 
porównać do rzeki, a niebo do 
stawów i zastoin. 

. Powieść psychologiczna Tarnı 
jest fałszem. To nie jest praw- 
|dziwa ludzka psychika. To jest 
| psychika zdegenerowana, psychi- 
ka nieroba. W tem znaczeniu 
„Portret ojca w czterech ra- 


mach“ jest prawda, tylko, że nie 


wyznaną”przez autora. Tarn nic 


zaznacza zə swej strony niczem, 
że mamy studjum psycniki cho- 
robliwej — dalej, nie motywuje 
niczem psychiki swego bohatera. 
jest ona jakby zawieszoną w 
przestrzeni, do nikogo nienależą- 
cą, bezosobową — i dlatego ma- 
my prawo powiedzieć, że zda- 
niem Tarna, że według jege oso- 


człowieka wygląda właśnie 


go może doprowadzić 


tak Tarn demaskuje stronę we- 
wnętrzną. Lecz kiedy nagość 
książki Uniłowskiego wyłącznie 
była odrażająca, u Tarna znajdu- 
jemy miejsca, przy których nie spo 
sób nic przyznać się: tak, jednak 
my z tym człowiekiem mamy coś 
wspólnego, jednak i w nas sa ja: 
kieś mroczne rezultaty podświa:- 
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jegomość w cylindrze i mikołajew- 
skim płaszczu, podszedł do generała 
iz dwóch stron „znieważył go czyn- 
nie“, poczem wrócił do karjelki. Ge- 
rerał w najwyższem oburzeniu obr! 
rzał się na Czerkiesa, a ten — stal 
na baczność. „Myślałem — tłuma- 
czył się później — że on starszy”). 

Co trzcba zrobić, żeby prawo sta- 
ło się własnością narodu, żeby nea- 
prawdę żyło, a nie było zabawką dla 
manjaków? Trzeba wprowadzić hie- 
rarchję praw. Musi być prawo za- 
sadnicze, muszą być obowiązujące 
zasady prawa, o objętości dwunastu 
tablice, żeby ich można było uczyć 
w szkole, żeby mogły wisieć w każ- 
dym urzędzie gminnym i żeby za- 
równo Franciszek Grzelak z Zarze- 
cza, jak i profesor entomologji ze 
stołecznego uniwersytetu wiedzieli 
cv jest wogóle zgodne z prawem, a 
co jest niedozwolone. Na szczycie 
kiecrarchji praw stać muszą dogmaty 
prawne. 

Jak dotąd bowiem stosunek prze- 
ciętnege człowieka do prawa nie 
jest stosunkiem członka narodu do 
wytworu ducha tegoż narodu, ale 
stosunkiem murzyna z kolonji 
Kenya do tajemniczych i niezrozu- 
“miatych żądań białego cksploatatora, 
opartych na zadrukowanych kartach 
białego papieru. 


bistego doświadczenia psychika | Zu. który 
tak! zgnieść i wepchnąć w właściwe 
Tarn jest demonstracją do cze- | miejsce. Najważniejsza treść my- 
twórczość Śl jest inna — płynie z życia, z 
literacka, w oparciu o tryb życia Pracy, z twórczości, a nie z roz- 
„Wspólnego pokoju“. Jak Uniłow-| kładu, jaki w bezczynie musi się 
ski demaskował stronę zewnętrzną | dokonywać. 
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domości... 

„Ten moment decyduje o szkodli 
wości społecznej powieści tego ro 
dzaju. Przy obecnej modzie na 
determinizm psychologiczny, na 
freudyzm, przyczem moda łączy 
się z dyletancką, po łebkach, fał- 
szywą i tumaniącą znajomością 
tych problemów — czytelnik go- 
tów książce wierzyć. Czytelnik 
poddaje się przygnębiającej suge 
stji, obraz psychiki zdegenerowa- 
nej bierze za obraz własny, zosta- 
je wydany na łup beznadziejno$ś- 
ci, na łup przeświadczenia, że on, 
człowiek, nie włada swoją duszą, 
jego myśl jest wypadkową jakichś 
podświadomych procesów libido 
sexualis i t. p. 

Może płyną w naszej polświa- 
domości czarne fale, mioże na- 
prawdę gnieździ się w nas ohyda, 
ale jest jasny i czysty głos rozka- 
potrafi ta wszystko 


W literaturze próżniaczej nie 
psychiką nie rządzi: człowiek jest 
sfałszowany, poniżony do pozio- 
mu instynktów. Charakterystycz- 
ne: zwróćmy uwagę na obfitość 
u Tarna, Uniłowskiego, nawet u 
Rudnickiego, spostrzeżeń z zakre- 
su uczuć ustrojowych (wrażenia 
wywoływane 'przez narządy we- 
wnętrzne). Ten wpływ ciała na 
psychikę występuje u nich bar- 
dzo silnie, nawet tak silnie, że 


| 


powieść jest prawie powieścią 
fizjologiczną, 


Stan rzeczy właściwy ludziom 
próżnującym. Wślad za bezwła- 
dem psychicznym i fizycznyni 
idzie przewaga instynktów. 

Zatem — snobistyczne  zakłać: 
manie każe wierzyć w „śmiałe: 
analizy”, w obnażanie „tajem- 
nic“, w wdarcie się w „głębiny'i 
t- d. Blaga — ea to rzeczy proste 
i wiadome, tylko, że człowisk ży 
je ponad niemi, żyje wyżej 
pseudo - śmiałość tego typu pc 
wieści psychołogiczaej . jest po 
prostu przeprowadzką na niższa * 
piętro. í 

A na jakie, możemy zobaczyć 
z cytaty z „Portretu ojca w czte- 
rech ramach“. 

„O! lubię uzmysławiać sobie li- 
nję pośladków nie patrząc zado- 
walam się samym dotykiem. Gdy- 
by rozbierała wię i stała w gor- 
secie w króciutkicj koszuli odsła- 
niającej widziałem tak we Śnie i 
tak sobie wyobrażam to jest tyl- 
ko przez dotyk. Mój stosunek do 
kobiet jest bądź czysto zmysłowy 
bądź umysłowy ale często się ray- 
lọ to dziwne i śnię czasem o ta- 
kiej, że leżę z nią w łóżku—tak: 
nie pośredniego właściwie jak 
w małżeństwie? o czem się tx 
podczas stosunku?“ 
Czy jeszcze ktoś ma wątpili 

ści? 

P. S. Pisząc o książce Ta 
nie wspominałem szerzej o j 
treści. Obecnie chyba już zb 
teczne... 
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Tak, jak codzień, wlókł za sobą 
gospodarzową kapotę, obwaloną ła- 
tami i nieprzydatną już do chodze- 
mia. I tak samo byczek szedł pierw- 
szy z krótkim, zadartym łbem, a 
gruniusta ociągała się chytrze nao- 
statku i razporaz zanurzała gębę w 
kwitnącej | koniczynie, wyrywając 
«ule kępy. 

Sirach przeszedł chłopaka, bo go- 
spodyni patrzała z podwórza. 

— Puśtu klempo! Zebyś golenie 
połumała! 

Pognał krowy kłusem, aby jak- 
najprędzej dostać się na szeroką 
drogę i zniknąć gospodyni z oczu. 

—- Nie toluj tak, Jasiulek, nie ło- 
luj! « 

Zwolnił kroku, bo i tak byczek 
ukrył się już na zakręcie, a za chwi- 
lą pozostałe trzy krowy i jałoszka 
zajęły całą szerokość błotnistej, wy- 
jożdżonej drogi, którą z obydwu 

ren osłaniały zboża. Wpędził na 


boczną dróżkę, ogrodzoną Pp bo- 
kuch pojedyńczemi obladrami. Nie- 


Henryk W. Chmielewski 
SSON Y E areia a 
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daleko była Świeża łąka. Pasł tu 
dopicro od tygodnia, ale krówska 
dzień w dzień przychodziły do za- 
grody przeładowane jak beki, że tyl- 
ko postękiwały. Gospodyni spogla- 
dula teraz na niego łaskawiej, a na- 
wet raz i drugi podsunęła mu 
smacznego twarogu. Ale najwięcej 
uradowany był z tego, że przy no- 
wej łące biegła drova, którą się 
szło do Kuchar. Godzinami wpatry- 
wał się w ogromne topolowe czuby, 
wystające zza ziemi, myśląc, że są 
to le same drzewa, które stoją kolo 
kucharskiczo dworu. A przecież 
trochę wbok od tych topoli była ich 
chałupa. 

Rozpostarł sukmanck pod krza- 
kiem, położył się i patrzył w niebo, 
które od samego świtu było szare, 
zawłeczone chmurami. Ogarmniał go 
jakiś przyjemny bezwład. Głowa 
sciężała, przywarła do ziemi i co 
chwila sprzed oczu znikało pole, za- 
słaniane znużonemi powiekami. W 
cieple jaśkowego ciała zbierał się 
zdrudliwy sen, zganiany chiodnen!: 
wiatrami ze świata. Półsennym wy- 


siłkiem bronił się i patrzył przez 
rzęsy na przyciemnioną łąkę, która 
jakoś wydawała się coraz rozleglej- 
szą, bezbrzeźna... 

Widać graniasiej uprzykrzyło si 
io deptanie w jednem miejseu, bo 
podniosła łeb, rozejrzała się i wol- 
nym krokiem poszła w stronę rowu. 
Z wierzbin, z lataruku i gęstego si- 
towia wystawał czerwony grzbiet i 
duże, wygięte rogi. Polem zniknęła 
zupełnie W górze tylko chybotały 
się wierzchołki zieleni, rozezepiały 
się z szumem gałezie i nisko, poa 
racicami, chlupotała woda. Na dru- 
gim brzegu, zaraz za wąskim pasem 
trawy, były zagony buraków. ibro- 
wa zadarła łba i prawie kłusem pu- 
ściła się w tę stronę. Jej śladem, po 
krótkiem  wahaniu, poszła reszla 
bydła. 


Jeduak ktoś doniósł o tem Pa- 
ciorkowi, bo niebawem pokazał się 
z biczem w reku. Zaraz za nim 
biegł chłopuk. Obaj zalecieli bydła 
z ob ustron i popędziłi je dróżką, 
kióra szła wukos przez pole i skrę- 
cala do wsi. 
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Przedpołuduiem chmury się tro- 
chę przetarły i postrzępiły, żę PEEP 
scami obnażał się pogodny błękit. 


Niekiedy na te wolne przestrzenie 
wypływało słońee i patrzało na zie- 
mię potokami ciepłego Światła Głq- 
boko, pod wierzbowemi gałęziami, 


S: 


l łaskotało jaśkowe powieki, 


Spojrzał w zieleń, która zwisała 
usd głową gęstem, pachnącem skle- 
pieniem. 

— Olaboga, a bydło! ? 

Rozejrzał się, a potem wpadł z 
krzykiem w zarośla, przeskoczył rów 
i zobaczył skotłowaune buraki. By- 
dła i tu nie było. Wtedy rzucił się 
do domu naprzełaj przez wirzywa. 
kartofle, len, potem miedzą przcz 
żyto. 

Gospodarz simarował wóz na po- 
dwórzu. 

— A wejno Zosia, pewno co z by- 
dłem sie stało! 

Kobicta wybiegła naprzeciwko, 

— Jasiek, a co z krowamy!? 

-— Olaboga, Paciorck my zajun, o 
mój Boże! 

— A gdzieś ly buł nimoto, co? 
Ja cie nance paecuia! 

Przewaliła go w koniezynę i za- 
czoła hié. 

— O Jezusie, juz nie kede! O Jó- 
zefie śwenty nie bele! 

Gospodarz skoczył bronić: ehiepa- 
hu i zaczą szumoiać się z żony 


g 


— Odyńdź purobasie, bo me po- 
nurvzas! Do guoju z pazuramy, a nie 
do mnie! n 

Chłop odwróch się do Jaśka. 

— Widzis, dobrze ci zrobiła, u 
teraz chodź z panem po krowy. 

Poszli w stroną ostatnich zagród. 
W podwórzm u Puciorka nie było 
nikogo, tylko duży, żółty pies bie- 
gal po drucie wzdłuż £ospodarskich 
budynków i naszezckiwał. Gospo- 
dara wszedł do izby. Paciorek sie- 
cniat przy oknie i palił papierosa. 
Nieduża dziewucha, trochę stursza 
od Jaśka, zmywała statki. 

— Čo, ponośta bydło my zajeni? 
Straśnie was ukrzywdziło!? 

— Obacyta z sołtysem przy tak- 
sie! 

Parzych, Jaśków gospodarz, wy- 
sunął się naprzód i spojrzał hardo. 

— Juz wy lepi, Paciorek, nie śpe- 
kulujta, ino wypuśćia my bydło, bo 
głodne. . 

— A śkoda to eo? Z nicba my 
nakapało, zebym cyjemy krowamy 
spas?  Przyprowadziem sołtysa, 
świadków, niech widzu i niech tak- 
suju! 


Jasick tymczasem przezywał się z 
Qłkiem, który za stodoła, ra sneku, 
zajętego bydła. 


pilnował Zaczęli 


cwkać w siebie kamieniami. Olek 
skoczył pod szepę i spuścił psa z 
łańcucha, U 

— Bierz go Neptck, za golenie 
purzychowego wyzyraca” 

Ale z mieszkania wsaturaz wycho- 
dzili chłopi. Jasiek trzymał się bli- 
sko gospodarza i ze strachem spo- 
glądał w podwórze. 

Niedługo sprowadzili gołtysa i 
dwóch chłopów. Paciorck przepędził 
bydło z sadku na podwórze, u Ja- 
sick zujął je prosto do zagrody. 

Na drodze podbiegł Olek, 

— A puść teru, złodzieju, 
śkode, to bedzies miał gusty puiu. 
mane! 


we 


— Pocałujus me! « 
Zboku, zza zboża pokazywały Gię 
chwilami czapki i głowy chłapów, 
idących szacować paciorkową szkodę. 


Popołudniu Jasiek znów w; pezat 
na łakę. Gospodyni odprowadziła; go 
z bydłem, aż do szerokiej frogh i 
rzekła naodeliodnom : 

— Pani zaoręduje do Kuchar. | ze- 
by cio wzieni. Przymały jezdws da 


pasenia. 
Radość i dziwny niepokój |rmie 
szały się w jaśkowej duszy. O. 


trząchał się, jakby chciał zm nehć z 
siebie jakiś obrzydliwy ciężar, |Pa- 
B 
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Gobineau w Polsce 


Niezwykle dobrze, szczęśliwie 
í w samą porę stało się, że przy- 
pomniano także i w Polsce dziw- 
nie magnetyzującą a tajemniczą 
postać z pogranicza kultury fran- 
cuskiej i niemieckiej cywilizacji, | 
postać stale zapominaną i znów 
stale wracającą, mitową i jakby 
legendarną, a jednak systematycz 
nie co kilkanaście lat w realne 
życie publiczne i polityczne inge- 
rującą i swemi sugestjami po- 
śmiertelnie, pogrobawo znów ak- 


tywną. i 


Tym razem zawdzięczamy po- 
stawienie pòstaci „normandzkie- 
go“ arystokraty i myśliciela w 
pełne światło dyskusji (prywat- 
nej) rodzimych klerków (i lai- 
ków) uczonej rodaczce, docento- 
wi dr. Stołyhwo, która na Zjeź” 
dzie P. S. K. (Kobiet Intelektuali- 
stek) wygłaszając fachowy refe: 
rat, niebacznie, ale w samą porę 
zaatakowała w extraturze wid- 
mo, które jak „duch komandora“ 
zjawia się w pewnych momentach 
historycznych (1871, 1914) za- 
wsze wtedy, kiedy w nowoczesnoś 
ci zaczynają się już ostatnie, koń- 
cowe przygotowania do odświeża- 
jacych atmosferę wielkich kata- 
klizmów wojennych. | 


TYLKO DLA MĘŻCZYZN 


Szczęśliwie się zdarzyło, że 
docent pani Stotyhwowa do fe- 
nomenu Gobineau ustosunkowa- 
ła się po kobiecemu, a więc ze 
stanowiska humanitarno - libe- 
ralno - postępowo - staroświec-' 
kiego, a więc przeciw dogmatowi 
walki ras jako podstawy wszel- 
kiego rozwoju ludzkości i wszel- 
kiej cywilizacji. Tak być powin- 
no. Wszystko w porządku. Tak 
na krąg idei Gobineau powinna 
reagować kobiecość,  uczucio- 
wość. Takiem jest i pozostanie 
posłannictwo kobiet. Niobe czy 
święta Genowefa, przygarniająca 


do siebie, małego Murzyn- 
ka i sierotkę Chinkę. Tak być 
powino. Gobineau nie jest, nie 


był i nie pisał dla kobiet. To są 
Sprawy wyiącznie masculin, męs- 
kiego, rodzaju į gatynku,  , | 


Z tej przyczyny bardzo łatwo 
jest przejść do porządku dzienne- 
go nad dość obojętnym faktem, 
że francuski hrabia polskiej de- 
mokratycznej docentce całkiem 
się nie podoba. Z okazji nato- 
miast trzeba skorzystać i przy- 
pomnieć męskiej inteligencji 
wyższej rangi umysłowej, że jest 
już najwyższy czas (hóchste 
Zeit), aby właśnie teraz nieco 
się z Gobineau zaznajomiła, dla 
świata jego idej smak sobie wy- 
robiła, problemom nauki, zasad 
nieco czasu poświęciła i ewentu-| 
alnie przystąpiła do założenia 
Stowarzyszenia, Związku czy Klu- 
bu Gobineau, to znaczy asocjacji 
takiej, jakie na Zachodzie są 
wszędzie. Chętnych znajdzie się 
zapewne kilkuset. Czas nagli: Za- 
pewne, że są i sprawy pono waż- 
niejsze. Jeżeli atoli egzystuje od 
dość dawna „Tow. Dante Alig- 
hieri", to stokroć ważniejsze i 
tktualniejsze „Stowarzyszenie 


im. hr. Gobineau"* w Polsce, za- 
grożonej już poważnie rasowym 
indyferentyzmem i supremacją 
Chazarów jako Waregów (nor- 
man conquest). 


N. R. F. 

Wystarczy tu powołać się na 
przykład francuski, zanim wskaże 
my palcem na Niemcy i Włochy. 
Że tam nawet w tej erze zupełne- 
go rozpadu i rozkładu, degenera- 
cji i dekadencji, jednak pewne 


nim i to tylko przelotnie zaintere= 
sowali, możnaby na palcach lewej 
ręki wyliczyć. W młodzieży lite- 
rackiej jakiś czas cieszył się po- 
wodzeniem „Renaissance“ w tlu- 
maczeniu A. Strzeleckiego. Nietz- 
scheaniści zajęli się nim przygo- 
dnie w związku z wpływem, jaki 
miał na Zaratustrę, Dopiero filo- 
zof i estetyk Michał Sobeski dał 
w r. 1925 monozrafję objektywną 
i nie egzaltującą p. t. „Kwiat Zło 
ty“, w której raczej popularnie 
szczytowe grupy intelektualne! „poucza ziomków kto zacz“ był 
przychodzą do oprzytomnienia i ten francuski dyplomata, antro- 
zdawania sobie sprawy z kata-| polog, prehistoryk, językoznaw- 
strofalnego stadjum już nie tyl- ca, dramaturg, nowelista, rzeź- 
ko zamierajęcego w bezdzietności biarz, esteta a przedewszystkiem 
narodu, ale agonizującej „r a-, nieco kosmopolityczny... (sie!) a 
s y“ Gallo - Franków, to o tem w każdym razie kosmopolityzują- 
świadczą głośno i mocno takie | cy antyrepublikanin, rojalista, łe- 


chiliastycznie francuski... le-| cję) szczepową i rasową na tere- 
ptosonik* na 50 lat jeszcze nach, zamieszkałego przez Niem- 
przed dzisiejszymi zresztą już ców „Deutsches Reich". 
zlikwidowanymi piewcami „U n-, Właśnie bowiem dyletant Gobi- 
tergangu des Abend-, neau już to stwierdził, że jeżeli 
landes“, jak również wywró-| Francja nowoczesna, to konglo- 
żył rozbudzanie się szybkie lu-, merat ostatecznie rassenvolków z 
dów azjatyckich, ich industrjali-| Herren - rassen (Gallowie, Sakso- 
zację, autarkję państewek połud- wie, Herułowie, Wizygoci, Alle- 
niowo - amerykańskich i zamknię manie, Burgundowie, Frankowie) 
cie białej Europy w klatce hiper-| z przewagą Franków  (Germa- 
produkcji i supermilitaryzacji. |nów), a więc bądź co bądź jed- 

Tu dodajmy jeszcze, że ten my-| nak czystość we krwi, to Niemcy, 
Śliciel, o wzroku „voyanta'|ja już szczególnie Prusacy..: Obo- 
wieszcza był co się zowie dyletan |tryci, Lutycy, Litwini, Polanie... 
tem we wszystkich tych dziedzi* , może i Chazary wogóle Słowia- 
nach, które uprawiał i że nauko- nie, Sclawi, czyli, jak ne- 
we korektury podstawy i funda-, woczesna nauka definjuje: 
menty dał jego teorjum dopiero,lapponoidalni a docent 
jego drugi wielki uczeń - prymus Stołyhwo uczy: „homo fa- 
Niemiec L. Scheimann w dwuto-'notrichus geaukopis 


nych (żółtej i czarnej). Wróżył to, dziejną mieszankę nne re 


dwa zjawiska, jak zeszyt „No u- |EiiSta i „obywatel świata”, 
velle Revue F ra ne a i- |goethowski „Weltbiirger* 
3e“ w całości rehabiłitującej a-| równocześnie. 


poteozie Gobineau poświęcony, po 
czem zaraz, jako odpowiedź na 


to, książka M. M. Gorce'a, profe-| 


Sora 
(sic!) w Tuluzie p. t. „La 
France au dessous 
des races” (Payot) sądząc z 


ża svmpatyczny rezonans natra- 
fiająca. Cóż to więc sygnifikuje? 
Otóż to przedewszystkiem, że się 
tam jednak i w tym „negroida|- 
nym“ Paryżu znów problemem 
wyższości, niższości ras, bio-dyna 
miką ras i walkami ras jednak 
powrotnie interesują, 


Więc nie w samych tylko „opę- 
tanych* rasizmem Niemczech? 
Zeszyt „N. R. F.“, to jest tego sa- 
mego organu elity literackiej, któ 
ry nie tak dawno brzmiał hymna- 
mi o bankierskim psychologu 
Proust'cie, był do pewnego stopnia 
curiosum, wykazujące dobit 
nie, jak zmieniają się gusty i za- 
interesowania od antypody do 
antypody. Ten zeszyt „N. R. F.“ 
dotarł i do Warszawy. Więc do- 
cent dr. Stołyhwowa łatwo prze- 
konać się może, jakie to firmy i 
jakim tonem pisały o spostpono- 
wanym przez nią Gobineau; bi- 
bliografja zaś podana na końcu 


Í zeszytu byłaby wprost rewelacją 


dla naszej radykalnej progres- 
sistki.. myślowo tkwiącej w epo- 
ce gazu i tramwajów konnych. I 
widocznie musi ten ruch ideowy 
za zgalwanizowaniem  .„Gobiniz- 
mu“ i doktryny wyższości i walki 
ras być jednak dość silnym (choć 
może tylko pokątnie lub podświa- 
domie) skoro profesor katolickie 
go (sic!) uniwersytetu uważał za 
wskazane z całem dziełem prze- 
ciw budzącemu się „rasizmowi“ 
już wystąpić. Nie byłoby rzeczą 
jałową skonfrontowanie wywo- 
dów antirasowych prof. M. M. 
Gorce'a z rezultaiami dociekań 
prot. Kretschmera, odrazu (jak 
się tego można było spodzie- 
wać), en vogue i „mod- 
nego“ w Judosławji. 


„ZŁOTY KWIAT* 


W Polsce nazwisko Gobineau 
właściwie nie wywoływa żad- 
nych w szerszym okręgu  dresz- 
czów lub podnieceń. Tych, co się 


E 


licznych recenzyj w perjodykach | ponge 
w opinji degryngolującegoe Pary- | 


TRZEJ PRYMUSI 
W swej zresztą bardzo popraw 


uniwersytetu katolickiego: nej książce o Gobineau Sobeski 


nie uwzględnił dorobku naukowe 
i roli, jaką odegrał jego uczeń- 
markiz Vacher de La- 
(Li'Aryen et son 
role), na którym najlepiej i 
najwnętliwiej można uczyć się 
systemu samego mistrza, Tytul 
„Złoty Kwiat* tłumaczyć należy 


prymus 


tym poglądem Gobineau, że po 
rozkwitnięciu wspaniałej złotej 
cywilizacji rasy białej przycho- 


dzi jej kres, a do głosu dochodzą! 


kułturotworne ludy z ras następ- 


mowej monografji. Trzeci wielki 
uczeń - prymus Anglik Houston 
Stewart Chamberlain, który z o- 
brzydzenia do  komercjalnej i 
merkantylnej W. Brytanji ducho- 
wo się zgermanizował, (syn an- 
gielskiego admirała!) całe syste- 
ma rasologji Gobineau przeina- 
czył, dostosowaując je do wszech-, 
niemieckich _ imperjalistycznych 
fantasmagoryj wilhelmowskich. W, 
jak wielkim zaś zakresie dowolno- 
ści tego dokonał, wystarczy po- 
wiedzieć, że mapa antropologicz- 
no = rasowa Niemiec, wydana 
przez niemieckie „Gobineau 
Vereinigung“ została w 
Niemczech... zakazana, gdyż wy- 
kazywała (kolorystycznie) bezna- 


z plastyki 


— Pociąg z wystawa dzieł sztuki. 
W Paryżu odbyło się uroczyste o- 
twarcie ruchomej wystawy dzieł 
sztuki, urządzonej w pociągu. Pociąg 
ten, nazwany „Train Exposition des 
Artistes“  objeżdżać będzie całą 
Francję, docierając do najdalszych 
jej zakątków, odciętych od Świata 
sztuki. Uruchomienie pociągu nastą- 
pi w dniu dzisiejszym. a 


— Sukces Wystawy Grafiki Pol- 


skiej w Strasburgu. Wystawa Gra- 


tüki Połskicj w Strasburgu cieszy 
się wielkiem powodzeniem i odnosi 
z każdym dniem coraz większy suk- 
ces propagandowy. Prasa alzacka 
poświęciła Wystawie caly szereg 
niezmiernie życzliwych artykułów, w 
których z podziwen: wyraża się o 
dorobku polskim w dziedzinie gra- 
fiki. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
artykul prof. Uniwersytetu Stras- 
burskiego i wybitnego znawcy sztu- 
ki, dr. Schneegansa, opublikowany 
w dzienniku „Journal d'Alsace et 


Wyszła z druku jesi do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Dołęgi-iiostowicza 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TOW. WYD „RO J" 


de Lorraine". Autor pisze m. in.: 
„Kontemplacja tych arcydzieł wzbu- 
dza w nas nezucie winy i wstydu, | 
że my na Zathodzie tak często i tak 
bardzo jesteśmy niesprawicdliwi wo- 
bec mistrzów polskich, nicznanych 
nam nieraz nawot z nazwiska. Łą- 
czą oni w dziełach swych siłę, głę” 
bię, poezję i wdzięk wiośniany z 
techniką prawie zawsze doskonałą, 
zarówno jeśli chodzi o drzeworyty, 
jak i subtelne akwaforty, wytrzy- 
wujące łatwo porównanie z najlep- 
szemi dziełami naszych grafików 
współczesnych. 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka i 


Stefana OSSOWIECKIEGO | 


-« „Wiat mego ducha 


i wizje przyszłość 


=E CENA 10 ZR. EE 


| 
Czas odnowić 


_ prenumeratę na 
„miesiąc lipiec 


' chita vel Sarmata). 


brachyocefalus* (Le- 


NIE IDZIE O SZCZEGÓŁY 


Rzecz prosta, że wobec dzisiej 
szego stanu scjencji antropolo- 
gicznej i wiedzy i biodynamice 
ras ludzkich przeważną część sy- 
stemu i tez Gobineau w. „L'E s- 
sai sur l'inegalite' 
oczywiście, przestarzała, zalatuje 
myszką, tą samą, którą trąci i Cu- 
vies i... Lynneuss... i Darwin... i 
Comte... i Rzymowskiego święty 
patron Benedetto Croce... Taki po 
dział na trzy rasy zasadnicze: 
białą, żójtą, czarną, w którym to 
podziale Słowianie (sic!) zdegra- 
dowani na żółto - białych, nie tyl- 
ko zakrawa na nonsens, ale jest 
wierutnem głupstwem, jak rów- 
nież głupstwem jest np. in fe- 
riorita s rasowa takich żół- 
tych, jak np. Japończycy, za cza- 
sów -Gobineau jeszcze minimalnie 
pozhani i znani, a dzisiaj klejnot 
ras ludzkich najmorałlniejszy, naj 
zdrowszy, najaktywniejszy, naj- 
bardziej postępowy i jutrzejszy, a 
równocześnie najszlachetniej kon- 
serwatywny i tradycjonalistycz- 
ny. Możnaby więc łatwo całą dok- 
trynę Gobineau o nierówności ras 
obalić jednym tylko przykładem 
cudownie często rasowo - nacjo- 
nalnego cesarskiego Nipponu... 
już nawet nie sięgając do drugiej 
rasy „podręcznej“ do... „najstar- 
szych Arjów* rodaków Rabindra- 
natha, Gandhiego i Krisznamur- 
thiego... Słabe miał nietylko poję- 
cie ałe i przeczucie biodynamiki i 
energji rozwojowej nie-białych ras 
francuski gotycki hrabia. Ale te 
omyłki, gaffy, uogólnienia, hipote 
zy, błędy i nieprawdy wielkiego 
dyletanta nie przesądzają, czy nie 
skreślają tego, że hrabiemu uda- 
ło się stworzyć choćby wspanialy 
m it, a zarzzem nowy motor 
dziejowy, nowy zaczyn ideowy dla 
ludzi czynu, ludzi walki, jedno- 
stek władczego, cezarycznego ga- 
tunku. Przy lekturze głównej pra- 
cy hrabiego dypiomaty  dzistaj 
moga się może i zaśmiewać nas! 
specjaliści profesorowie. Będzie 
to jednak ten Śmiech, jakim też 
wybucha dzisiejszy sceptyk przy 


lekturze czarnych  „upławów*” 
wersyfikacyjnych Słowackiego 
„Króla Ducha" (quelle 


blasp hę mie!) Niczego to 
nie dowodzi, 


Z ZZEZE ZOZ OW O RZ KE ae 


PR a M o l EE 


DOPIERO POCZĄTEK 


W szczegółach, w ścisłościach 
w naukowych motywach i pre- 
missach Gobineau oczywiście 
zwietrzał, czy spełzł} doszczętnie 
Pachnie paczulą. W wielkich 
rzutach i perspektywach histor- 
jozoficznych, „planetarnych“ do- 
piero się zaczyna. I jest rzeczą 
bardzo charakterystyczną, że 
nieco równocześnie z nim a nie- 
co później, a całkiem  niezależ: 
nie od niego i niewiedząc o nim 
do bardzo podobnych czy mocna 
pokrewnych wniosków i rezulta- 
tów na całkiem innych torach 
naukowych na jednym, ale 
najważniejszym odcinku  myślo' 
wym doszedł i jeden Z 
naszych uczonych, a mia- 
nowicie Ludwik  Gumplowicz 


Używamy 
szych, 


epitetu: nasr 
aczkolwiek znakomi* 
ty krakowianin był profesorem 
uniwersytetu w  austrjackim. 
Gracu, miedopuszczony do Alma 
Mater Jagiellonum przez Stan- 
czyków  adorujących wówczas 
tylko... Klaczkę (vel Klaczkina). 
Otóż Gumplowicz zmarły w r. 
1909 napisał dwa fundamentalne 
dzieła, które niniejszem poleca 
się uprzejmie do łaskawego przy- 
pomnienia sobie wszystkim no- 
wym adeptom Świętokrzyskiego 
Hulkowego.. Kretschmera. Jed- 
no dzieło to Rasse und 
Staat (1871), a drugie w dwa 
naście lat później „Der Ras- 
senkam pf“ (1888). 

Na jednym najważniejszym 
szczytowym punkcie swych roz- 
ważań schodzą się omal do- 
słownie i francuski fedual, 
„Frank“ hr. Gobineau i genjal- 
ny socjolog żydowski: 

„Walka ras jest czynnikiem 
decydującym w powstawaniu i 
rozwoju państw i społe* 
czeństw'... 

„Bez antagonizmów rasowych 


niema rozwoju państw i mo- 
carstw'", 
DŁUGOGŁOWCY 
I TĘPOGŁOWCY 
Niechżeż sobie te dwie ma- 
xymy zakarbują w pamięci nasi 
brachyocefale i nasi.. 
mikrocefale, nasi długo- 
głowcy i... tępogłowcy. Niema 
jednego punktu na kuli ziem- 
skiej, gdzieby się nie śŚcierała 


jedna rasa z drugą rasą i to na 


wieczne czasy i od samego po 
czątku... 

A od jakiego początku?? 

To znowu tłumaczył swoim 


uczniom jeden uczony  murzyń- 


ski, świeżo na  chrześcijanizm 
nawrócony, a będący niejako 
kandydatem na  ..czarnego Go- 
bineau... 


„Kiedy Kain zabił swego 'bra* 
ta Abla dał się głos słyszeć w 
niebiesiech: Kainie, gdzie twój 
brat Abel? 

Wtedy Kain zbładł (jak 
ściana) i zaczął drzeć na całem 
ciele.. 

I tak powstała rasa blada, bia- 
ła czyli Europejczycy". 
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tuięć matezynych łez ożyła i zwaliły 
się przypomnienia długich, wpior- 
nvch tygodni, kiedy w rhałupie nie 
bylo kawałka chleba. Raz, noca, 
matka wymknęła siy un wieś I przy- 
niosła kartofli. Powtarzało się to 
często. Dzieci nie piakały już z gło- 
du, ale ona wychudła jeszcze bar- 
dziej i chodziki zawsze z czerwone- 
ni, zapuchaiętemi oczyma. Jednego 
ranka nie powróciła do domu. Ja- 
siek obudził Zoskę i Ignasia i we 
troje wybiegli z krzykiem na wieś. 
Kobiety zaprowadziły ich do sołty- 
sa, gdzie było kilku obcych ludzi i 
matka spłakana, prosząca o zmiło- 
wanie. Matka była złodeiejką! Teraz 
Jasick zrozumiał, dlaczego sama ni- 
gdy nie tknęta tych kartofli, tylka 
kryła się po kątach i płakała. Po- 
tem zabrali chlopaka na oben wieś, 
dàleko od Kuchar i kazali mu paść 
bydło. Odtąd już więziły go te wy- 
tafrte, przyszarzałe ugory i w móż- 
gå, jak cierń wbity własnemi ręka- 
/mi, siedziała wiceeznie myśl o mateo 
ho Kucharach. Wszystko tutejsze 
lisk mu obrzydio, że nis mógł już 
(dłużej wytrzymać. Nawet %iedyś 
wieczorem, dostawszy od gospodyni 
baty, wymknął się pocichu i xuszył 
polami do Kuchar. Niechby się już 
az skończyło! Ale gdzieś na niczna- 


jomych miedzach ogarnęła go noe 


i musiał wracać. Teraz sami go nio 


chcą. Musi isé do Kuchar I matka 
znów będzie kradła dla niego kar- 
tefle. Nie! Jasiek uprosi gospodyni, 
żchy go zostawiła. A jeśli ojciee po- 
wróci z Francji, z roboty, to wtedy 
sam go zabierze. Matka mówita, że 
wówczas będą mieli i chleb i kario- 
tle i słoniną. Było już pod wieczór. 
Słońec przystygło, sczerwieniało i 
opuściło się nad same chałupy. Na 
horyzoncie, jak zwykle, rozpicrały 
się potężuć, kopulaste topole. Wąska 
droga,  poprzerywanu  kułużunii, 
przecinała pastwiska i ginęła w od- 
iegłych zbożach. 

Jasiek patrzył. 

Nagle!.. Krew zerwała się gorg- 
cyni huraganem, aż zadudniało w 
piersiach. 

Czarną linją drogi zbliżała się 
chuda, przygarbiona kobieta i jakiś 
niski chlop. Przez łzy widział ich 
coraz bliżej i wyraźniej. Cofnął się 
trochę za krzaki, spuścił głowę i wy- 
czekiwał. 

— Jasiulecek, a chocicno do mat- 
ki, ehocieno! 

Wyciągnęia ręce z jakąś 
chciwością i biegła przez łąkę. 

— Przyksyło eż sie, synusiu, prze” 
matki i przez chałupy, przyksyło? 


dziką 


Przypadła do dzieciaka i utkwiła 
w nim niespokojny wzrok. Chłopak 
milezał, jakby zawstydzony 1 ulry- 
wa] oczy. Wszystkie pulsy tętniły 
mu bezładnie, ogłuszająco. Ciepło 
matczynego ciala pobudzało tłumio- 
ne tęsknoty. Paląca nawałnica wzbic- 
rała w piersiach i szła do gardła 
goryczą coraz obiitszą, której wic- 
sposób było przełknąć, ani zdławić. 
Wybuchnął głośnym płaczem. 

— (o, niedobrze ci tu było, Ja: 
siulck, niedobrze? Powidz matce! 

-— Dobrze my... 

— Nu, to nie płac robaku, a pa- 
trzajno, ocice z Francyi przysed: 

Mówiła głosem urywanym, trweż- 
nym, brzemiennym troską. 

Jasiek spojrzał ukradkiem. Poza al 
cjea, choć teraz wydawał mu się ja- 
kiś chudszy i mniejszy, niż dawniej. 
Twarz miał ciemną, jak ziemia, 'za- 
rośnięta krótkim, czarnym włosem. 
Był boso, w podartem ubraniu. 

-— Mamusiu, a byliście w Kucha- 
rach? 

— Toć z Kuchar 
dziecioku. 

— Z Kuchar? 


idziewa, mój 


Uśrmiechnął się i patrzył w ziemię 


zaiskrzonemi oczyma. * 


—- Zajmaj, toć tylko putrzyć za- 


chodu: 


Bydło szło woluo ociężale, naje- 
dzone i zmęczone pod wieczór. 

Wieś stercezała w zbożach wyso- 
kim grzebieniem zieleni i brunatne- 
mi strzechami. Słońce opadło już na 
sam skraj nicba i prześwitywało ru- 
mieńcem przez sady. Smugi leskich 
obłoków układały się warstwami na 
zachodzie i nurzały się w purpurze. 
W  przyczerwienionych  przestrze- 
niach stała chiodna, nieruchoma ci- 
SZA. 

Krowy zatrzymały się przy bra- 
mio i odezwały się słabym, jęczącym 
rykiem. Gospodyni podbiegła orwo- 
rzyć. U 

— O widzis, ojee do cicbie przy- 
słv, ho, hol 

Wpuściła bydło, które zaczęło ob- 
wąchiwać i roztrącać naczynia, po- 
zogtawiono przed sienią. 

— Wącun. a chocieno, to uwiążes 
krowy! 

Pies ujadał i rwał się do obeyen, 
aż łańcuch trzeszczał. 


Na drugi dzień nie budzili już 
Jaśka do bydła. Kiedy otworzył o- 
czy, na chlewie było bardzo widio, 
bo szparami w szczytowych deskach 
wdzierały się promienie słońca. Oj- 


RZE an i NN 


siek zaraz przypomniał sobie wczo- 
rsjsze. 

-— A wej, póde do Kuchar, póde! 

Zmówił pacierz, zsunął się z chic- 
wa i poszedł bawić się z psem. 

— Widzis Lamor, juz tera póde 
do Kuchar i nie bede pasturkiem, 
widzis? 

Obiema rękami klepał psa po łbie 
i patrzył mu w oczy. 

W stodole odezwał się stukot i 
szum noży, tnących Świeże zielsko. 
Jasick wsunął się przez półotwarte 
wierzeje, W kącie klepiska maika 
ohracała krótkim, okutym drążkiem, 
a gospodyni ładowała zielsko w la- 
de, napierając nim na tryby. Chwi- 
lami i ona chwytała za drąg, a wte- 
dy koło rozpędzało się z podwójną 
siłą 1 noże cięły coraz drobniejszym 
i szybszym chrzęstem. Za parę ni- 
nut, na rozpostartej na klepisku 
płachcie, usypałe się wysoka góra 
porzniętcj zieleni. Matka odpocząw- 
szy trochę, opowiadała dalej: 

-— I niech se pani ino pomyśli, 
z Francyi, taki świat piechty. Od 
wiosny, pani, sed boso, bez pijcie 
dzy, o prosóneni chlebie. A mało io 
go Micmce i Belgijce wytyrzały po 
arcśtach. Jaz mo zacisnęło, jakem 
go obacyła. A przecie, panż, molesto- 


ciec. napól ubrany, spał obok. Ja- walam, jak ta suka, zcby nie cho- 


dziuł. Bida była w chałupie, jaz tcù 
derło, a tu jesee totygo małvgo Się 
spożdziwałam. Ale myśli pani ze 
co? Ino sie swołeć rozjusuł, pobiuł 
me i posed. Tłumacuł sie, ze robo- 
ty we wsi nima. Toć nicht nie po- 
wi, ale zawso chłopoju łatwi cóś za- 
redzić, niz kobicie z takiem drobiaż- 
giem. Cy jo mam tote zdrowie co 
jenna, ze do roboty pódzie, jak nie 
tu. to tu i zarobi? 

Przerwała i zamyślona patrzała w 
pusty sąsiek. 

Gospodyni zbierała końce płachty 
w ręce, aby wynieść zielsko do ko- 
ryta. a 

— Toć i od nas wyrobniki bli 
we Francji, ale kazden jakoś lum- 
dował! 

— Ba, chłop chłopoju nierówty. 
Tero tyz przyjcchoł jeden z nasy 
wsi, co buł razem z mojem i krunci 
sie, zeby kuznie postawić. To jenna 
rzec. Un my dopiru pedział spra- 
wiedliwie eo hyło. Mój od pocum- 
ku zwąchał sie z jakieniyś pośwetni- 
kamy, piuł wódke, biuł sie i co? 
Włócyli, pani, jak zbrodniarza po 
sądach, po areśiach, a późni Wy- 
pchnyli na morde i kazeli iść do 
dómu. Przysed. pani, jak dziad, jak 
wsiarz, na pośmiewisko dio ludzi. Cy 
uu teraz robote, pani, nańdzie1 Cy. 


=. Mr. 4 
L. Ciechanowiecka 


NAJPIĘKNIEJSZE J 
SUFRAŻYSTKI ? 


4 
Ktoś orzekł, że Rumunki to na- ' 


miętne lalki. Nie dlatego „lalki“, 
żeby były bezduszne, ale dlatego, 
że są takie kolorowe. Te śliczne 
malowanki czarują żywemi bar- 
wami, maja gładkie złotawe licz- 
ka z mocnemi kolorkami, made 
in Paris, uśmiechają się karmi- 
nowemi wargami, które czasami 
— o ile tego wymaga suknia — 
przybierają odcień pelargonii, 
lub koralu (taki sam, jak wstąż- 
ki u kapelucza). 


Są bajecznie 
zgrabne, maja małe wąskie sto- 
py i wąskie smagłe ręce. Trudno 
sobie wyobrazić, aby taka cudna 


lala o ognistem spojrzeniu i na- 
miętnych ustach, stworzonych do 
pocałunku, była naprzykład su- 
frażystką. A jednak. Ale o tem 
potem. 

— Panie podobno nie mają pra 
wa głosu ? — zapytałam podczas 
wycieczki po Dunaju pięknej pa- 
ni, która w skrzydlatym białym 
kapeluszu i powiewnej sukni wy- 
glądała, jak biały gołąb, o czar- 
nych, aksamitnych oczach. Pani 
siedziała właśnie na pokładzie, 
przy stole, na którym ustawiła 
sobie wykwintne puzderko, z 
przyborami do makillażu. Popra- 
prawiała sobie sztuczne rzęsy, bo 
jedna się odczepiła. 

— No, tak — odpowiedziała 
przeciągle — wykonywując przy 
powiece skomplikowaną gimnasty 
kę palców zbrojnych w długi, 
czarny włos — no tak — nie ma- 
my prawa głosu, ale mimo to ro- 
bimy z mężczyznami, co nam się 
podoba. 

— Panie zdobywają wszystkie 
prawa — zagabnęła mnie inna — 
złotowłosa, jak wenecjanka — 
podobno macie nawet senatorki 
i posłanki. Jakież to musi byc 
kłopotliwe. Przecież w domu ma 
się dość kłopotu, a tutaj jeszcze 
klopoty — poza domem. 
+, — Niekażda kobieta ma własny 
Qom i rodzinę — cdpowiedziałam. 

— Niekażda? —— odpowiedzia- 
ła naiwnie — ależ jeżeli nie ma 
męża, to i tak może siedzieć w ro- 
dzinie i opiekować się — powiedz 


my — siostrzenicami. Mój mąż 
jest posłem. Gdy przyjdzie do do- 
mu, powiada zawsze — „a teraz 


mówmy o czem innem'* — uważa, 
że tamte sprawy nie dotyczą do- 
mu. Bo, proszę pani, kobieta po- 
winna być przedewszystkiem ko- 
bietą. 


ACH, GDYBY KRÓL... 


Właśnie tej pani zapytałam z 
głupia frant, jakie ma zdanie o 
— powiedzmy — instytucji fawo- 
ryt królewskich. Ona na to, zło- 
żywszy modlitewnie pulchne rącz 
ki, o różowych pazurkach: 

— Każdu kobieta czułaby się 
niezwykle zaszczyconą, gdyby ją 
wyróżnił król. Ach!—Być fawo- 
rytą królewską... (Westchnienie 
podniosło jej okrągły biust). Nic- 
stety, nie wszystkie tak myśla, są 


my wyzyjewa z temy dziećmy? Jo 
Już od rozumu odchodze. 

Jasiek zobaczył łzy, płynace po 
matczynej twarzy. 

— Juz jo nie póde do Kuchar, 
mamusiu, nie póde, bede warował 
przy bydle i nie pusee do śkody... 

Matka płakała coraz głośniej. jak- 
by krzykiem chciała rozpędzić ten 
koszmar głodu, który zaglądał jej 
w oczy. 

Gospodyni też zmarkotniała iaza- 
częda wyrzekać. * 

— (y to było kiedy na śwecie ty- 
lu bidy i tyla śwyństwa eo dzisiaj? 
Toć o ten kawałek chleba, toby Je- 
den drugiego zazer, pokalienł, jak 
sialóny pies. Casem, to jaz cłowiek 
zabluźni na to wsyćko, bo juz śwyn- 
tw cierzpliwości brok. Nie płacta, 
piacem nie nie poredzi, a chłopaka 
mozeta tu ostawić. Po zniwach 
przyńdźta ze swojem, to was tam 
chtóru ćwartku poratuje. 

— Bóg miłosierny pani wynad- 
grodzi, ino ze Jaśka, to mój pewno 
nie ostawi, bo mu żol dzicciaką. 

Wycierała fartuchem oczy i uspo- 
kajała się potrochu. Gospodyni pod- 
niosła tobół z zielskiem i szła do 
chlewa. e 

Matka potem wlazła budzić ojca, 
a chłopak przyglądał się gospoda- 
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kobiety, które mając takie sta- 
nowisko nie poprzestają na tem, 
by spełniać obowiązki nałożone 
na nie przez naturę, ale się jesz- 
cze wtrącają do polityki. Ja na-|ciami i dokonywać niebylejakich 
przykład zgóry zobowiązałabym | wyczynów dziennikarskich, żeby 
się, że nie będę się zupełnie |przekonać kolegów, że i słaba bia 
wtrącać do polityki, będę tyiko |łogłowa może się przydać w pra- 
kobietą. la femme. Tu posłała |Sie. Później ogłosiłam drukiem 
tęskne spojrzenie, pełne najsłod-|pięć książek (Listy kobiet, nowe- 
szych obietnic, w stronę Buka-|le, studja podróżnicze, Niemcy 
reszlu. dzisiejsze, Pamiętnik siostry mi- 
Otóż, obok tych cudnych pań,|łosierdzia). Podczas wojny prze- 
których jedyną troska są sprawy | dostałam się do Fiume i zdoby- 
miłosne, są inne, co walczą o|'4m wywiad z d'Annunziem. 
swoje prawa z enereją angiel- DOM KOBIET 
skich „sufrażystek. Uważają, że, Powabny „piorun“ narobił me- 
dopóki nie będą mogly gardłować lada zamętu w dziennikarstwie. 
pospołu z mężczyznami w parla- | Dzisiaj ma pani Katarzyna kilka- 
mencie, dopóty nie będą pełno-! naście koleżanek, które już bez tru 
wartościowemi obywatelkami kra du przekroczyły próg syndykatu 
ju. A że mężczyźni w Rumunii |qziennikarzy. Sama zaś prowadzi 
nie chcą ani rusz tego  zrozu- | rubrykę kobiecą w Dimineata, i 
mieć, więc — walka. Niema! rów- |zajmuje odpowiedzialne stanowi- 
nie gwałtowna, jak w Auglji, za|sko w Biurze prasowem Minister 
czasów miss Pankhurst, ale mniej |stwa Spraw Zagranicznych. 
zaciekła, bo naród rumuński maļ —— Bardzo niedawno zdobyłyś- 
dużo słodyczy i poczucia humo-|my dzięki energicznej postawie 
ru. Trudno sobie wyobrazić, aby | „,emancypantek wojujących* (prze 
te prześliczne kobiety o sarnich | wodzi im księżna Cantacuzene), 
oczach i tanecznych ruchach za-|prawo głosowania do rady miej- 
dawały knock - outy policjantom ,skiej. Kobiety, zasiadające w ra- 
i wymachiwały warząchwiami, | dzie miejskiej, rozwijają na wiel- 
przepraszam — parasolami. W|ką skalę działalność "społeczną. 
Rumunji rzadko kiedy pada |Powstało dzięki nim kilka insty- 
deszcz, przeważnie jest słonecz- |tucyj, jak np. Casa Femei, dom 
nie, nie nosi się parasoli, ani gu-|kobiet, gdzie raz na tydzień od- 
mowych płaszczy, tylko parasolki bywają się posiedzenia i wieczo- 
— kolorowe, jak kwiaty, ry dyskusyjne. Rok rocznie orga- 
Niemniej, walka jest zażarta, | nizuje się tam wystawa sztuki lu- 
chociaż prowadzą ją kobiety z na- dowej. W słynnej Tesatoarea cór- 
tury łagodne, za kulisami życia.|*! Poległych żołnierzy uczą się 
Wiadomo, że najłagodniejszy czło haftów ludowych i OLEZY MAJĄ Mag 
wiek potrafi wpaść w pasję, gdy sLĘDNIE i insiatztotek, Y 
mu się ktoś będzie nieustannie miejskich i wiejskich „szkołach. 
sprzeciwiać. Zamknijcie baran- Wada robotnice i urzędni; 
ka do obozu koncentracyjnego, to ZA PE EM "WE e EA 
się we lwa srogiego zamieni. A ne obiady. Pani Botez, sona ME 
3 a nistra ze stronnictwa caranistów, 
niedołęga w bohatera. . > 
; profesorka liceum, założyła szko- 
PANI „PIORUN* łę dla urzędniczek, skąd wycho- 
Spotkałam naprzykład w Buka-.|1z% zastępy wykwalifikowanych 
reszcie znaną dziennikarkę, pisu- stenotypistek, sekretarek, buchal- 
jącą pod pseudonimem „Fulmen“ 


terek. Obecnie, jak wszędzie, i w 
(Piorun), panią Katarzynę Raico- NAM: iR mcv > dip 
vieeanu, która jest pierwszą Ru-|7"2 ania (Sobiet zasęznyca Z 
munką, co została przyjęta do 


posad, ale znowuż feministki ru- 
Syndykatu dziennikarzy lat te- muńskie wysłały sążnisty memo-! 
mu dwadzieścia pięć. 


rial, w którym dowiodły czarno 
Maleńka, szczupła pani, wyma- | TA białem, że ta ustawa godzi y 
lowana po rumuńsku, o zielonyeh|?Yt rodzin, powoduje bowiem roz- 
kocich oczkach i zwinnych <u-|W0dy (w prawosławnej i grecko- 
chach opowiada z lubością, ile to | Katolickiej Rumunji o rozwód bar 
misła przeszkód de zwalczenia, 


dzo łatwo) i w rezultacie ustawę 
by sobie zdobyć stanowisko. 


cofnięto. 
-— Ojciec mój byl znanym wy- PIERWSZY ADWOKAT 
dawca, od dzieciństwa żyłam: za 


arebat aan Mdźmi 40: Triumfem feministek było do- 
R w kit I d „|puszczenie do palestry pierwszej 
osk e -il = wje Š A R. adwokatki rumuńskiej, Eili Ne- 
pa pozostać reporterka, gras klóra nawet zostala wy 
Pc 0005.00 l brana do sądu koleżeńskiego pa- 
budziła taką sensacja, że gdy ma am 


szłam na wywiad, to wkońcu ja 5 38 vj Wo jeg "m a 
; SW y À wadzonej przez wrogów kobiet, 
musiałam udzielać wywiadu i od- 
powiadać na pytania, jakiemi 
mnie zasypywano. Musiałam tłu- 
maczyć, „dlaczego, z jakiego po- 
wodu zostałam dziennikarką, czy 
wytrzymam, czy potrafię, czy dam 
sobie radę...'. Jakoś jednak da- 
łam sobie radę. Swoją drogą to- 
czyła się istna walka o to, czy 


Fa Ë 


mnie przyjąć do syndykatu czy 
nie. Wreszcie wpuszczono mnie 
do męskiego sanhedrynu. 

Trzeba było przepychać się łok- 


NIE PRZERAŻA 
SAMOLOT 


rzowi, który, rozebrany 
mył się przed sienią. 

— Nu i eo Jasiek? Pojadziewa 
chyba na jarmak. Pan przeda pro- 
sieki, zapłaci za twoje pasenie i pó- 
dzies se z ojcamy. 

Chłopak uśmiechnął się nieśmiało. 

Gospodarz ubrał sie ładniej, niż 
cedzień, nczesał gładko włosy i po- 
szedł na łąkę. a 

— A chocieno Jasiek, to sie prze- 
wicezies na kobyle! 

Wróciwszy, chłop zaraz zakrząt- 
nal się koło wozu. Zdjął z ogrodze- 
nia furtkę, położył ją na deskach 
między zadniemi kłonieami, przybił 
i na końcu wozu powstał niski i cias- 
ny kojec. Polem gospodyni wyniosła 
żarcie, podlane mlekiem i wypuści- 
ła z chlewa ośmioro małych prosia- 
ków. 

— Totygo wieprzka i totu śwyn- 
ke, to ostawiwa, Wacun, do chowu. 

Gospodarz z jaśkowym ojcem pod- 
kradali się styłu, chwytali prosiaki 
za nogi i wśród ostrego kwiku wrzn- 
cali na wóz, pod furtkę. Jasiek śmiał 
się głośno. » 

Słysys, synuś, jak  maciora 
chrocha? Teraz toby cłowiekaą w ka- 
wały poderła, zeby ju wypuścili. 

— O dzieci? 

— Nu, a o cof? 


do pasa, Poszedł za matką do izby, gdzie 
gospodyni  uszykowała Śniadanie. 
Widział potem, jak wyjęła z szafki 
duży bochen chleba, torbę kaszy i 
razem z matką umieściła to na wo- 
«ie. Po śniadaniu obie kobiety ogar- 
nęły sie i poszły naprzód. 
Gospodarz wrzucił świniakom ziel- 
ska i przykrył furtkę gałęziami, bo 
zapowiadał się niczgorszy upał. 
Na pastwiskach dogonili matkę i 
gospodynię. Wszyscy wsiedli na wóz 
i Parzych popędził kobyłę kłusem. 
Wjechali między zboża. Sprzed jaś- 
kowych oczu zniknęło bydło, chału- 
py, sady, tylko wysokie, strzeliste 
topole, stojące za wsią, przy figu- 
rze, sterczały w powietrzu, jak o- 
gromne rózgi. Odwrócił się z ulgą. 
Jechali potem przez długą wieś, 
przez pola i wreszcie wydostali się 
na szosę. Miasteczko leżało trochę 
wdole. Wysoki kościół panował o- 
kazała budowlą nad skupiskiem da- 
chów, które piętrzyły się wokoło ko- 
lorowemi płaszczyznami dachówck, 
papy, gontu i lśniącej blachy. 
Szosą ciągnęło sporo fur i ludzi 


z 


Fa pieszych. * 

Gospodarz przystanął 
mostem, koło cmentarza, gdzie był 
świński targ. Tłum chłopów i ko- 
biet zalegał duży plac, ogrodzony 


zaraz za 
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Dzisiaj prawniczki rumuńskie 
pracują nad reformą kodeksu cy- 
wilnego. Żona b. ministra Gelme- 
dżianu została radcą w komisji 
reformy kodeksu. Dzisiaj kobiety 
w Rumunji mają już prawo roz- 
porządzać swoim majątkiem. nie- 
zależnie od męża, mogą same pro 
wadzić przedsiębiorstwa handlo- 
we na własną rękę, opiować za tą 
lub inną narodowością i t. d. In- 
na feministka pani Satmary, ja- 
ko radna miejska organizuje po- 
moc dla bezrobotnych. Wogóle ko 
biety w Rumunji odgrywają do- 
niosła rolę w życiu społecznem. 


W ŻYCIU SPOŁECZNEM 

Tu na sukurs mi przychodzi po- 
słanka Kosmowska, która w mo- 
nografji Rumunji wylicza cały 
szereg Świetnie działających in- 
stytucyj, będących „chlubą ko- 
biet rumuńskich“. A więc stowa- 
rzyszenie „Munca“ (Praca) po- 
siadające filje we wszystkich mia 
stach i skupieniach robotniczych, 
stow „Spiriniul* udzielające ubo- 
gim rodzinom pomocy materjal- 
nej, zakładające szkoły dla mło- 
dzieży robotniczej, schroniska 
dła matek, kolonje dla dzieci. Pro 
wadzi ono szkoły zawodowe i szko 
ły pielęgniarek. Na czele wszyst- 
kich organizacyj stoi Stowarzy- 
szenie Kobiet narodowych i pra- 
wosławnych. Dziećmi drobnych 
rolników zajmuje się stowarzy- 
szenie „Indrumerca', które za- 
kłada ochrony na wsiach, tow. 
„Ocrotirea“ opiekuje się dziew- 
czętami wiejskiemi, poszukujące- 
mi pracy w miastach. Inne stowa- 
rzyszenie kobiece im. ks. Mireea 
(legendarny bohater rumuński) 
założyło kilka poradni dla dzieci 
w Bukareszcie, a kilkadziesiąt 
na prowincji. 

Po wojnie powstały organiza- 
cje kobiece, opiekujące się siero- 
tami wojennemi. Wychowuje ono 
sto tysięcy sierot, chociaż tylko 
piętnaście zukładów otrzymuje 
subwencje od rządu. Samorządy 
nie moga rywalizować z ruchli- 
wemi organizacjami  kobiecemi, 
które drogą składek zdołaly stwo- 
rzyć mnóstwo społecznych placó- 
wók. Takie Koło Gospodarcze w 
trzydziestu filjach prowincjonal- 
nych prowadzi poradnie higie- 
nmiczne dla dzieci i wychowawcze 
dla matek, szkoły zawodowe dla 
tkactwa, szycia i haftów, urządza 
konkursy 'wzorowych gospo- 
darstw i t. d. Największe w kra- 
ju seminarjum dla nauczycielek 
ludowych dla pięciuset uczenie 
prowadzi pani Sadoveanu. 


TKE RIGHT WOMAN 
-ON THE RIGHT PLACE 
Widać z tego, że emancypantki 
rumuńskie nie są typem virago, 
wąsatej baby - jagi, która chce 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 


` 


CIĘ ODLEGŁOŚĆ 


E M — WSZĘDZIE BLISKO! 


drutem. Na wozach, pod wozami i 


po całym placu leżały zapasione 
świnie, czerwone z upału, zgotowa- 
ne i dyszące ciężko. Rzeźnicy w wy- 
świechtanych ubraniach kręcili się 
wiedzy trzodą i targowali. Upatrzo- 
ua sztukę przewracali na ziemię, 
wpicrali laskę w ryj i szukali wą- 
grów. Nieprzyjemny kwik wyrywał 
sią w rozmaitych miejscach. 

(iospodarz wyprzagł kobyłę, od- 
wrócił ją łbem do wozu i podsunął 
narceze trawy, żeby se podjadła. 

Upał tymczasem rósł. Leniwy na- 
strój zapanował w mieście i puchł 
w coraz goretszym i jaskrawszym 
biasku. Ludzkie okrzyki i świński 
kwik brzmiały drażniąco, spazma- 
tycznie, jakby przedzierały ciężką 
chmurę senności, wiszącą nad tłu- 
mem. 

Chłopak opuścił się niżej, na dno 
wozu, oparł głowę o toczek i usnał. 

Obudził się spocony i osłabiony 
zlońeem. 

Prosiaków już nie było na wozie. 
Gospodyni przyniosła cukier, naftę, 
warząchew i układała to w toczku, 
w trawie, której kobyła nie wyjad- 
ła doczysta. Potem rozdzieliła po- 
mię:lzy wszystkich pół białego chle- 
ba i spory kawał kiełbasy. Jasiek, 
jedząc, patrzył ciekawie, jak gospo- 
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życia kobiet w Rumunji 


koniecznie odepchnąć mężczyznę sze uczelnie, bipijoteki 1 teatry, 
na drugi plan. Wybierają one so- ale wychowanie dziewcząt było 
bie takie pole działalności, które, w dalszym ciągu uważane, za 
najbardziej odpowiada naturze sprawę drugorzędna. Julia Has- 
kobiecej — a mianowicie teren deu nie chciała uczęszczać do 
pracy społecznej, pedagogicznej i szkoły dla “dziewcząt, wstąpiła 
filantropijnej. Może mniej się rwą do liceum dla chłopców, a ukoń- 
do maszyn, motorów i ksiąg bu-jczywszy je chlubnie w piętna- 
chalteryjnych, a bardziej do —;stym roku życia wyjechała do 
dzieci. Zamiast marzyć o politech, Paryża, na dalsze studja. W re- 
nice, uczą się wychowywać dzie- | kordowo szybkim czasie doktory- 
ci, wolą medycynę i fach pielęg- |zowała się na wydziale „Lettres 
niarski od fachu inżyniera, wolą |et Philosopie". Że ' była feno- 
prowadzić warsztat kilimkarski | menem, o tem świadczy to, iż ja- 
albo ceramiczny, aniżeli ślęczyć ko czteroletnia dziewczynka wła 
nad buchalteryjną księgą w dusz-| dała czterema językami. Mały 
nem biurze. The right woman on; Pico z Mirandoli w spódnicy bu- 
the right place — oto ich hasło...| qzjł podziw profesorów Sorbony. 
:O PIĘKNODUSZKACH 
A teraz kilka słów o kobietach | stral poświęcili entuzjastyczne 
pięknoduszkach. Opowiadała mi oj śrtykuły jej filozoficznym poez- 
nich żywem słowem ognistooka | Jom, o śmierci. Snać bogowie u- 
Apriliana Mediano, młoda a ener- | miłowali Julję,) gdyż umarła u- 
giczna dziennikarka. emancypant| kończywszy zaledwie dziewiętna- 
ka w dobrym stylu, która słowem Sty rok życia. 
i piórem walczy o słuszne prawa| Julja Hasdeau jest uroczą pa. 
dla: kobiet. ; tronka rumuńskich feministek... 


Wiadomo, że nad Rumunją prze I WYLICZYĆ TRUDNO 


walały się burze i tajfuny, że 
role ; : za Dzisiaj, obok wymienionych na 
piękny ten k 7 A A ą 
raj rozdzierały walki | początku: feljetonu miłych lale- 


domowe, że obcy oku i wy 
; e, panci wy- A r i: AL > 
dzieralt sobie kolejno bogate pro- czek (gdzie ich niema...) spotkać 
wincje — kobięta w ich warun- można w Rumunji zdołne praw- 
kach zmuszona była trwać na niczki, lekarki (Trancu, Nicule- 
straży domowego ogniska, była z STU Manicatide i in.) uczone 
a (Maracineau autorka prac z za- 


konieczności rzeczy odgrodzona . ; ? 

murem od Świata. Ale już w po-| kresu fizyki) R 01 

czątkach 19-go wieku, gdy Rumu-| "Y 7 laureatka wielu konkursów), 
rzeźbiarki (Patrascu), artystki 


nia odzyskała pełną niezależność, i 3 s 
— czarnookie dziewczyny zaczęły malarki Stork, Iorga, Sterian. Na 
coraz śmielej występować na are-|C7€le Syndykatu artyst. drama- 


nę publiczną. W bogatszych no: | POZACH sto! ipani Maria Filot- 
dzinach nauczyciele Grecy uczytj ** pani Voiculescu prowadziła 
i sktdęch pdnien Veka aikida przez lat wiele własny teatr, pani 
go. francuskiego i niemieckiego, | tUTdza Bulandra pospołu z mę- 
mitologji i historji. Tylko uprzy- żem dyryguie głośnym teatrem w 
wilejowane panny wyjeżdżały na, Bukareszcie, w literaturze zabły- 
studja zagranicę. Otóż wśród | Sł) takie nazwiska, jak hr. de 
tych emeńcypantek sprzed stu lat | Noailles z domu : księżniczka 
zabłysły dwie niezwykłe kobiety:| Brancoveanu, której antenanci 
Dora d'lstris i Julja Hasdeu. rządzili Mołdawją, a która uwa- 


SZESNASTOLETNIA żana jest przez Francuzów za 


4 ~ francuską, Hele- 
TŁUMACZ “ czołową poetkę 4, I 
- Dora pH Od: na Vacarescu jest przedstawiciel 


Ghica, również zdolnej literatki. | "2 Rumunji w Instytucie współ- 


i a A pracy» intellekkuntuy ow Genewie 
już jako szesnastoletni podlotek k- m 
z p ks. Bibesco, Radulescu, Stahi, 


dokonała przekładu Iljady na ję- 
zyk niemiecki. Interesowała się 
archeologją i historją, miasto 
Ateny mianowało ją honorową 
obywatelką, w podzięce za kilka 
dzieł zakresu archeblogji. Et- 
nograficzne prace Dory d'Istria 
ogłaszane w językach włoskim, 
francuskim i niemieckim, cieszy- 


Mantu, Casimir są autorkami po- 

| czytnych powieści. Trudno było- 
by wyliczyć wszystkie nazwiska 
tych Rumunek, które dzięki ta- 
lentowi i energji zajęły przodu- 
jące miejsca w życiu społecznem 
i kuituralnem swego narodu. 


WIĘC CHYBA NIE ŚMIECH... 


Z 


4 


ły się dużem uznaniem. Współ-| Ale emancypantka rumuńska 
cześni twierdzili, że Dora d'Tstria | tem się różni od legendarnej 


stokroć przewyższała rozumem i 


kulturą przereklamowaną panią 
Stael. 


miss Pankhurst, iż nie zatraciła 
cech kobiecych. Ulubionym tere- 
nem jej dzialalności sa placówki 
pedagogiczne i społeczne. Ru- 
munka chce mieć możność rozwi 
jania swych zdolności w tych 
dziedzinach, w których kobieta 
nie robi konkurencji mężczyźnie 
a gdzie mężczyzna nigdy nie do- 
równa kobiecie. Woli być pierw: 
szorzędną nauczycielką, wycho- 
wawczynią, hafciarką lub pielęg- 


PICO MIRANDOLA. 
W SPÓDNICY 

Julia Hasdeu to już fenomen 
swego rodzaju. Opisuje ja pani 
Mediano w ciekawem studjum. 

Julia była córką słynnego filc- 
loga i historyka rumuńskiego 
Petriceicu Hasdeu. Urodziła się 
w epoce odzyskania niepodległo- 
ści przez Rumunję. W owym o- niarką, niż marnym inżynierem. 
okresie usiłowano odzyskać czas | I dlatego zapewne feministki ru- 
stracony, zakładano szkoły i wyż | muńskie nie są — śmieszne. 
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darz z ojeem pili wódkę. Parzycho- 
wa odliezyła garść drobnych monet 
i uśmiechnęła się do Jaśką, 

— Nu mas, trzymaj, to za twoje 
pasenie, zarobiułeś, to na! 

Matka miała łzy w oczach. 

— O mój robotnik kochany, tyla 
pijendzy my zarobiuł, jak prawdzi- 
wy ociee. U 

QOdjcchali. Rodzice z Jaśkiem ru- 
szyli ptzez świński tare w Stroma 
kucharskiej drogi. 3 

— Xu to tak, jak mówilim? 

— Nu tak, irza jakie buty zła- 
pać. Mas tu patyk na miare i nie 
doj winey, jak dziesińć, abo dwana- 
ście. 


Wziął od żony torbę z'kaszą, chleb 


ziła się mnóstwem wąskich, twar« 
dych ścieżek. Niedaleko kirkuta u- 
siedli na trawie, plecami do słońca 
i czekali. 

— Tato, a cy teraz bedzie u nas 
chlib, abo kartofle? 

— Bedzie, tatuś nańdzie robote, 
lo zarobi. 

Sidzieli może z godzinę, jedli 
clileb i rozmawiali. ` i 

Wreszcie pokazała się matka. 

— Ni mogłam do mety dońść 2 
temy przeklentnikamy, takie ścier- 
wa łapeywe na ten pijundz. Obac na 
cy dobre. 

— (Cie choroba z jakemy wyrzy« 


A a nankamy, jak na. wesiele. 
i poszedł z Jaśkiem ulicą, wycho- w 


dzącą w pole. b 
—Widzis tatusioju troche styd 

boso między ludźmy. 

Jasick popatrzył na ojcowe nosi, 
brudne i spękane. 

— To poco tata nie wziun butów 
z dómu? 

— Ba, nima w dómu, mój chłop- 
ce, poderły sie, jak tatuś sed z Fran- 
: 


Włożył buty, wstał i przeszedł się. 

— Nu jakraz! $ 

— To zdyjmaj i bedziewa śli. Na 
Jasiulek cukierków, 

Chłopak zapomniał o Kucharach, 


za któremi tyle miesięcy płakał. 


święta. Szedł dumny, wpatrzony w 
lśniące, strojne buty, które powsta- 
ły z jego trudów. Ojciee nie będzie 
już chodził boso i wstydził się lu- 
dzi. Ciężka, pasturcza praca, wy= 
gnanie i łzy zakwitły szczęściem. ( 


cyl. 

Ulica przy ostatnich domach zmie- 
niała się w szeroką, bardzo piasz- 
czystą drogę, która kawałek za mia- 
steczkicm ginęła w ugorach i rozła- 


Poeci francuscy Prudhome i Mi: ' 
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Przez jego małe, siedmioletnie serte | 
przewijała się inną radość, ważna, 
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